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miesięcznie 1 zł. 60 e t. kw arta ln ie  4 a ł. 50 et.
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We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", *i. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienni ków“ ni Es. 

rola Ludwiku 1. 0.
  O głoszenia p rzy jm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de ^»ints- 
Peres 81. -  Ve WIEDNIU: Haasenstein & Vo<ęlei 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, SeUer. 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2 — W HAM­
BURGU : A. Stemer. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube <fe Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman <fe Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyc .Jne z dno 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — fie^lamy 
1 nadesłane za wiersz lub jeg miejsee 20 et.

Biura Redakcji I AdmlnletraoJI: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

L w ów  16. stycznia.

A r c y b i s k u p  S » m » s s ł . na bankiecie, 
danym  przez niego przed kilku dniami la wybi­
tniejszych osobistości m iasta Jag ru  ( r in )  do­
tk n ą ł także sprawy sporo między duchowieństwem 
a rządem w ęgierskim  o chrzty ie prawidło we. 
Jeden  z obecnych wzniósł toast na cześc arcy- 
biiknpa, w którym  sław ił jago aa« u p ._  Odpowia­
dając na toast podniósł ze skromnością arcybi­
skup, że takie pochwały mu się nie należą ; on 
je s t  tylko mnłoznaczącytn członkiem insty tucji, 
k tó re j powagę w całej pełni uznaje, pr2ed k . órej 
w y r o k ie m  uchyla czoło. Biskupi ż wią równe jak  
i :>n przekonanie, że zgoda mię sy państwem a 
kościołem , którą ' ieki trw ająca burze tylko 
ut siei ziły, k tóra tyle walk przebyła, j Pst naj.  
pewniejszym  środkiem postępu. Starać się o jej 
u trzym anie, j«3t. obowiąz lem każdego W ęgra. 
Biskupi wraz z nim  sądzą, e źie 8j^ 0j CZy£nie 
przysługują, którzy tę zgodę .chcą zniszczyć lub 
zbyteczną gorliwością, czy małoduszny niecierpli­
wością osłabić. On zawsze był tego prz*- 

Isn an ia , że kościół i pańs no są to dwa drzewa, 
v yrastająee z jednego korzenia które z jednego 
źródła czerpią ożywczo so i. I w tej gpfJl_ 
’ ie episkopr.t działa* pólnerni siłam i nad tem, 
t by nio iow iodła się praca^ tych, którzy w zbytniej 
Jo rl iwośei bez rozwagi i taktu , mogliby tylko 
zwiększyć zło i większą szkodę przynieść miłości, 
niż korzyść sprawiedliwości.

w  p a r l a m e n c i e  u i e m i e c k i m  d. 14. 
bm. toczył się dalszy ciąg rozpraw nad wnioska­
mi wolnomyślnych i socjalistów co do ceł na pro- 
dukta spożywcze. W czacie obrad zjaw ił się Ca- 
priy i, zbliżył się do H elldoifa, przewódzcy kon­
serw atystów , i zabrał go ze i 0bą na naradę. W net 
potem zabrał tenże głos jrzeciw wnioskom i 
ośw iadczył, że słowa cesarza, wystoiowane do 
p. S tephana o handlu, wcale nie zostały w duchu 
wolnohandlowym wypowiedziane. Rząd będzie jak  
i przedtem  chronić rolnictwo.

Z powodu ./ycieczek przeciw Richterowi, 
w których jego słowa o Bism&rku nawet „gru- 
biańskiem i, banalnem i, fanatycznem i* nazwał, został 
H elldorf d porządku przyzwany. Za wnioskami 
zniżenia ceł zbożowych i za rzeczyw istym  ukła- 
Jem taryfowym  z AnBtrją przem awJa ł Broemel. 
Zaś Leuschner i H ornstein oświadczyli się prze­
ciw trak ta tow i, jeśli ou ma przynieść szkodę rol­
nictw u. Podobnie mówił hr. K anitz.

S p ó r  m i ę d z y  l i b e r a ł a m i  a v o n -  
s e r  w "i t y  s t a m i w k a n t o n i e  t e s s y ó s k i m  
w S zw ajcarji wszedł w nową fazę, gdyż libera- 

vye;Li się obecn*e «y«temn abstencyinego- 
P rzy  w yborach do rady kautonalnej wstrzym ali 
się zupełnie od głosowania, w skutek czego za­
siadł ll w niej będą sam i koneerw atyś-i. Co do 
tycn  drngich ich kandydaci otrzym ali łączną su­
m ę głosów około 11.000, a więc mniej niż przy 
głosowanin w październiku.

S ytuacja wywołana postawą liberałów  jest 
krytyczna a w Bernie rząd szw ajcarski przem y- 
Śliwa nad sposobami, któreby uniem ożliw iły zwa­
śnionym  obozom del^zą, a tak zgubną walkę. Po­
ruszano już tę myśl nieraz, aby kanton tessyóski 
pokryw ał koszta w ysyłanych tam w celu okupacji 
wojsk związkowych, co dałoby niezgodliwym Tes- 
syńczjkom  uczuć nam acalnie, ile szkody przyno­
szą ich spory. Rząd szw ajci..ski znajduje się rze­
czywiście w kłopotliwem położeniu, wszystkie 
jego usiłow ania rozbiły  się na razie, a dotychcza­
sowemu komisarzowi wysłanem u do Tessynn, 
znudziły się już jego bezowocne próby sprow a­
dzenia spokoju.

N a  g o d n o ś ć p r e z y d e n t a  I z b y  
f r a n c u s k i e j  powołali deputowani Floqueta, 
który i zeszłej sesji zajm ował to stanowisko. P o­
dobnież wybierani dotychczas wiceprezydenci de 
Mahy, P ó rie r i P oytral zostali potwierdzeni 
w swej godności. W ybór czwartego wiceprezydenta, 
sekretarzy  i kwestorów uskutecznionym u ia ł  być 
wczoraj. Mimo jednak, że kierownictwo Izby 
spoczywa w tych sam ych rękach co poprzednio, 
wynik głosowania zdaje się -skazywać na pewne 
rozdwojenie wśród republikanów. P. F loąuet bo­
wiem w ubiegłym  roku otrzym ał 388 głosów, te ­

raz zaś tylko 282 na 333 oddanych. Część więc 
republikanów nie chciała oddać swyeh głosów na 
radykała Floqueta. Oprócz niego z wybranych 
wiceprezydentów do tego samego stronnictwa się 
zalicza Peytral, z ,ś de Mahy i Perier należą do 
umiarkowanych republikanów.

Z ruchu stronnictw francuskich poza mura- 
mi parlamentu zauważyć należy manifestację, 
urządzoną przez odłam francuskich rewol cjonietów 
tak zwanych blauquistów nad grobem BIanquiego, 
na cmentarzu Pere-Lachaise. Dr. Susini wypo­
wiedział mowę, w której wzywał rozmaite grupy 
rewolucjonistów do jedności i zakończył siowami: 
„Pragnę i spodziewam się tego, że dnia 1. ma a 
wszyscy rewolucjoniśc* , zapomniawszy swych 
sporów, zjednoczą się u tego grobu, w celu za­
warcia przymierza przeciw wyzyskiwaczom i mor­
dercom." Przemawiali też i inni mówcy, a wszy­
stkich witano okrzykami: „Niech żyje komuna!“ 
wielka czerwona chorągiew powiewała nad gło- 
w mi zebranych.1 Policja trzymała się na uboczu.

N i e s ł y c h a n a  z a s o b n o ś ć  F r a n c j i ,  
jaka okazała się ponownie przy subskrypcji osta­
tniej pożyczki, zaimponowała światu, a przede- 
wszystkiem Niemcom, które przed niedawnemi 
laty tak olbrzymią kontrybucję z Francji ścią­
g ę *  y-

KSln. Ztg. umieszcza z tego powodu takie 
uwagi: „Siła kapitalizująca Francji, tj. nieustanne 
zbieranie pieniędzy, jest ta r olbrzymią, że nawet 
ciężkie straty lat ostatnich prawie bez śladu po­
kryte zostały, a zbjtek pieniędzy stał się niemal 
klęską krajową. Pieniądze potrzebują nakładów, 
przynoszących zysk, a gdy 9zuka go przeciętny 
Francuz, tj. średnio zamożny, to w umyśle jego, 
pominąwszy na każdy sposób akcje kolejowe, pa­
ryską pożyczkę i „Credit foncier", nasuwa mu 
się tylko francuska renta. Jest on najwierniej­
szym i najlepszym nabywcą tejże, kupuje ją bez 
przerwy, nawet po wysokich kursach dziennych, 
niespodzlewając się żadnego zysku w kursie, ren­
ta mu bowiem przedstawił jakkolwiek coraz to 
mniejsze oprocentowanie.

W obec tej wyższości renty, uważa on sobie za 
szczęście, je ś li  kiedyś przecie może ją  nabyć trochę 
poniżej knrsów dziennych, i stąd pochodzi powodze­
nie pożyczek j popyt je s t tak  silny, że każda podaż w 
mŁnieniu oka zostsje rozchwytaną. Nic ti k nie 
wykazuje istn  enia niesłychanych kapitałów  jak  
subskrypcja tej pożyczki. N aw et je ś li się przyj­
mie, że z 14ł /t  m iliardów subskrybowanych, tylko 
dziew iąta część, U/a m iliarda, zostałaby na p ra ­
wdę zakupiona, to mamy 2 m iliardy 340 milionów 
fran tów , złożone przy subskrypcji, które zatem 
były do rozporządzenia. Podczas gdy potrzeba 
było 141 milionów na hipotekę subskrypcji całej 
pożyczki, to zostało przez banki wpłaconych ca- 
łyi h 720 milionów. Chociażby Bię przy tem 
wiele policzyło na karb spekulacji, pozostaje je ­
szcze olbrzymi kap ita ł szukający lokacji, który 
wykazał wielką zdolność pokrycia zapotrzebowań 
finansowych, któraby jeszcze więcej pokryła, 
niż się już stało".

Korespondencje.
Wiedeń d. 14. stycznia.
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alians ekononnezny. _  Pobiedooosoew).
Z każdym dniem odsłaniają się rięcGj p0_ 

wody ekonomicznego zbliżenia się Niemiec do 
A ustrji. W sejmie niemieckim stronnictw o socjal- 
no-demokratyczne domaga się zniesienia wszystkich 
ceł nakładowych na żywność; wolnomyślni żądają 
rew izji taryfy cłowej i obniżenia ceł zbożowych. 
K anclerz C aprm  wyraził nadzieję, ż e u g o d a  
z A u s t r o - W ę g r a m i a z a n i ą i z i n n e -  
m i państw am i p r z y j d z i e  d o  s k u t k u ,  
w skazał na ułatw ienia przyznane eksportowi bydła 
z A ustro-W ęgier i zapewniał, że troska o lżejsze 
i przy-tępniejsze w cenach pożywienie ludności 
tiL  samo zajm uje rząd, jak którekolwiek stronn i­
ctwo. Nie brakło jednak w przemówieniu kancle­
rza i nuty uspokajającej junkrów. Z rręczył im, 

obowiązkiem rządu je s t opiekować się rozwo­

jem  tych gałęzi produkcji,k tóre,a w p i e r w s z y m  
t u  r z ę d z i e  r o l n i c t w o ,  wielkiej są wagi 
dla utrzym ania państwa.

W  dyskusji, jaka  się następnie rozwinęła, 
zarządał socjalny dem okrata Schum acher zniesie­
nia ceł zbożowych, opłacanych nie przez produ­
centów zagranicznych ale przez szerokie m aty 
ludu — a dzięki którym  zboże w H olandji tańsze 
je s t, niż w Niemczech. Cła te znieść należy nie- 
tylko na granicy A ustro -W ęg ier ale i od W scho­
du (Rosji).

Do takich ustępstw  rząd niem iecki nie zde­
cyduje się. Ani bowiem —  ja ) . to ze słów kan­
clerza wnioskować można — rząd nie zam yśla 
two ch junkrów  i agraryjczyków ses enfants che 
ris, zostaw iać bez wszelkiej ochron}, an i nie ma 
potrzeby otw ierać granic rosyjskich, gdyby w 
rzeczy °amej szło o bezwzględne obniżenie cen 
zboża. W ystarczyłoby znieść wszelkie cła zbożo­
we na gran icy  austro-w ęgierskiej, a ceny nie­
mieckiego zboża nie różniłyby się nigdy więcej o 
6 do 8 marek od lwowskich, czy kiakowskich.

Ale w Niemczech je s t bardzo silne stronni­
ctwo agrary jne posiadaczy wielkich przestrzeni 
ziemi, w których im ieniu i wczoraj w sejmie b e r­
lińskim  przem awiało trzech  posłów, a którzy drzą
0 swe zyski, bez pracy i trudu  napełniające ich 
kasy przy c (głym  wzroście ludności fabrycznej, 
pracującej bez ju tra  na chleb codzienny, lecz — 
drogi.

W łaśnie co tylko paryzkiej Izbie deputowa­
nych rozdał pan H erbette  (am basador w B er­
linie) kom unikat o s tan ie  robotników w N iem ­
czech, w którym  wywodzi, że robotnik nie­
miecki mimo względnie tańszej żywności w 
Niemczech gorzej się odż/w ia, niż francuski
1 zapija wódką. P icie wódki nadm ierne na­
potyka się naw et u m łodych robotnic, bo wsku­
tek  nędznych płac, niestarczących na zakupywa­
nie pożywnyck pokarmów, alkohol sztucznem po­
budzeniem organizm u do pracy sta je  się niezbę­
dnym czynnikiem w życiu tych nędzarzy. Nadto 
N iem ka więcej ma dzieci, niż F rancuska, żona 
robotnika, i niem iecki robotnik nigdy dojść nie 
może do tej zamożności co Francuz.

Lecz nie o zamożność już chodzi, ale o naj­
prostsze potrzeby *ycia robotnikom w Niem czech. 
Te rząd zaspokoić musi, przekonawszy się, że 
ustawy wyjątkowe i policja na głód są bez- 
silnem i!

Aby jednak i z tej konieczności państwowej 
(k tó ra  tak  je s t naglącą, że otworzyć mnsiano g ra­
nicę dla bydła austro - węgierskiego z pewnemi 
zastrzeżeniam i), aby i z tej konieczności korzy­
stać, rząd niem iecki podjął plan ugody handlowej 
z A ustro-W ęgram i, w której przyznaje, czyli r a ­
czej przyznawać zu nyśla  zniżenia cłowe dla zboża 
wownętrzną państwową ‘ potrzebą podyktowane, a 
utargować za to pewne ułatw ienia dla eksportu. 
Zdawałoby się, że gdyby A ustro-W ęgry ugody nie 
zawarły, to i bez niej N ^m cy  m usiałyby postarać 
się o tańsze zboże i znieść czy zniżyć cło choćby 
tylko na zboże am erykańskie lub rosyjskie. A u- 
s trja  korzystałaby tedy na n ocy przyznanego j  
w ostatn im  układzie prawa najbardziej uprzywi­
lejowanego państwa z tych zn iże i cłowych, czyli 
mogłaby po tej samej ceuie dostarczać zboże, co 
kraj uprzywilejowany. Mylna jest wszakże zupeł­
nie podobna rachuba — bez ugody i ustępstw  
w zajemnych zualazłyoy się środki w tary fo­
wej polityce kolei niemieckich, a b y  t o  p r a ­
wo  u p r z y w i l e j o w a n i a  A u s t r o - W ę -  
g i e r  s p r o w a d z i ć  do n i c z e g o .  Z resztą —  
gdyby naw et nie żądano od im porterów austro- 
węgierskich podwójnych, czy potrójnych kosztów 
transportu, układy dwóch państw  nie zaw ierają 
się na wieki,* m oinaby więc wypowiedzieć A ustro- 
W ęgrom i owo prawo najbardziej uprzywilejowa­
nego kraju, m usiałyby też A ustro-W ęgry  współ­
zawodniczyć tak  samo, jak  dziś z importem zbo­
żowym inuych państw silniej jeszcze >d nich rol­
niczych. Te więc niedogodności zm uszają Austro- 
W ęgry do zawarcia ugody handlowej, nastręcza- 
nej potrzebą wewnętrzną I  imiec. Słusznie przeto 
wolnomyślny poseł R ichter wyśm iewał frazes 
Bis m arka o naraczu Niemiec płaconym  w zniże­
niu ceł zbożowych A ustro-W ęgrom , i zauważył, 
że jeśliby pod tem  hasłem rozpisano nowe wy­
bory do sejm u, to agrarjusze znikliby z ciał usta­
wodawczych. Z radością przyjm uje mówca do w ia­

domości zam iar rządu wejścia w układy i z m - 
nem i państwami i wnioskuje ztąd, że czas zamy­
kania się państw m inął bezpowrotnie.

Tak samo tłum aczą sobie i tu  w Wiedniu 
zamiary kanclerza. Mówią o ugodzie z W łochami 
i o aliansie ekonomicznym potrójnego przymierza, 
aliansie zasadzającym się na ugodach cłowych 
w odróżnieniu od Francji, odosobniającej się swo­
ją  najnowszą polityką handlową, i Rosji oddawna 
już  czującej swoje wyłączne pokrewieństwo — 
z Azją.

W  Rosji zresztą zabiera się na ostateczne 
zamanifestowanie Europie przyrodzonego system n 
ucisku i gamowładztwa. Jak  donoszą z Pe­
tersburga do berlińskiej Kreue Zedung, Pobiedo- 
noscew zamianowany został m inistrem  wyznań. 
Gorszego wroga cywilizacja europejska nie ma 
dzisiaj. Człowiek ten, nieszczęsnym swym wpły­
wem p rz y tłn m ił, wychowując c a ra , wszystkie 
w nim  skłonności liberalnego usposobienia, za 
jego poduszczeniem usunięto, po wstąpieniu A le­
ksandra III . na tro n , liberalnych — jak  na Ro­
sję 1 — m inistrów i przyszedł w ich miejsce Toł­
stoj, on (Pobiedonoscew) swoim drapieżnym in­
stynktem  wyszukiwać um iał tysiące sposobów dla 
ciemiężenia katolicyzmu, dla podeptania wiary i 
sum ienia —  nieszyzmntyckiego ! Znaczenie jego 
było bardzo wielkie zawsze, a zamianowanie mi­
nistrem  nie przyczyniłoby mu wpływu, oznacza­
łoby tylko, że car i m aski naw et * już nosić uie 
chce wobec Europy. A i tym  także, co hołdują 
ideom pokoju europejskiego, opartego na bagne­
tach potrójnego przymierza, będzie ta  nominacja 
nieprzyjem nem  przypom nieniem , że w Rosji nie­
nawiść przeciw kulturze zachodniej czyni postę­
py —  aż buchnie z dział płom ieniem .

hm.

Koszta p n e p  zakresu działania.
L w ó w  d. 16. stycznia.

N ie po raz pier s s z j  w yłania się w naszym 
kraju  kw estja pokrycia kosztów poruczonego za­
kresu działania gm in sam orządnych. W  A ustrji 
je s t to kw estja będąca we w szystkich krajach 
koronnych prawie na porządku dziennym  i dolega­
jąca, jak  uczą rozprawy sejmu dolno-austrjackiego, 
naw et tak im  krajom , które ośw iatą i organizacją 
zarządu gm iny ubogą Galicję od dawna wyprze­
dziły . W kraju naszym przyczyniają się zresztą 
także rady powiatowe do pow iększenia czynności 
poruczonych gminom, które też skutkiem  nieuregulo­
w ania te j sprawy często cały swój żal i niechęć 
przeciw sam orządowi powiatowemu zwracają.

W tej okoliczności mamy więc wskazówkę, 
że niety lko względy słuszności i ekonomiczne, 
ale także i in teres sam orządu powiatowego spra­
wiedliwego załatw ienia tej kw estji się domaga.

Jedną z najw ażniejszych, a zarazem  po­
w szechnie najkorzystniejszą czynnością gm in je s t 
współ Iziałanie w wj braniu i ściągnięciu podatków. 
W gm inach wiejskich usiłu je  rząd rozwiązać tę 
kw estję w sposób uchylający pośrednictwo zw ierzch­
ności gm innej ; nakazuje bowiem składać podatek 
bezpośrednio w urzędzie podatkowym. W ybieg 
taki nie je s t atoli rozwiązaniem  kw estji, gdyż 
w kra ju  naszym urzędy podatkowe są stosunkowo 
nieliczne, a mobilizacja całej ludności rolniczej 
gwoli perjodycznego uiszczania podatków jes t 
niespraw iedliw ą i ekonomicznie niepożądaną. Nie 
pozostaje więc nic innego, jak  zatrzym anie poru­
czonego zakresu w tej spraw ia, ale zarazem  wy­
nagrodzenie gminom kosztów i trudów  dla pań­
stwa poświęconych.

U znają to i inne państw a, w których system  
w ybierania podatków podobny jest do au strja - 
ckiego. N. p. w Prusiech przyznaje ustawa o po­
datku klasowym gminom za rozpisanie i wybranie 
podatku 6 prc. całej uzyskanej sum y; wedle n a j­
nowszego projektu podatku dochodowego otrzymai 
m ają gm iny za udział w rozpisaniu podatku 2 
prc., a za wybranie znowu 2 prc. kwoty poda­
tkowej.

Dotychczasowe usiłow ania gm in w A ustrji 
w yjednania ustawy, norm ującej sprawiedliw ie tę 
kw estię, nie doprowadziły do c e lu ; także n a j­
nowszy ruch w sejm ie doluo-austrjackim  nie osią­
gnął skutku. Zachodzi więc pytanie, jaka droga

byłaby najprostszą i na ji ew niejszą, a przytem  
konstytucyjnie wskazaną dla ziszczenia praw i 
życzeń gmin pokrzywdzonych?

Otoż sądzimy, że kwestja ta  nie powinna i 
nie może być załatwioną doraźnie w drodze j a ­
wnego lub milczącego układ1! rządu z gm inam i 
Rozchodzi się tu  bowiem z jednej strony o przy­
znanie gminom praw, które jedynie ciała ustawo­
dawcze a nie rząd nadać im mogą, z drugiej zaś 
strony wchodzi tu w grę stosu nek c a ł e g o  s * 
m o r z ą d u  do państwa i władzy państwowej i 
wymagf zasadniczego załatw ienia na korzyść ciał 
samorządnych. Państw a i rziąd potrzebują ponney 
i współdziałania wszystkich czynników i organów 
autonomicznych i posługują się niemi dla_ wła­
snych celów. Im  bardziej wzrasta rozgałęzia się 
organizm autonomiczny, tem  ci ęstszem i potrze- 
bniejszem staje się to współdziałan.j. N ie ulega 
w ątpliw ości, że niebawem wyłoni się kwestja 
odszkodowania lekarzy krajowych za poruczone 
im przez rząd czynności i t. p.

Już z powyższych uwag wynika, ż e  c a ł a  
a k c j a  w t e j  s p r a w i e  p o w i n n a  s i ę  
s k o n c e n t r o w a ć  w r ę k u  n a j w y ż s z e j  
w ł a d z y  a u t o n o m i c z n e j ,  W ydziału krajowego, 
i że dopiero od W ydziału krajowego i sejmu win­
na wyjść stanowcza i świadoma celu inicjatywa 
prawnego unormowania tej kwesiji. Obok tych 
względów zasadniczych przemawiają za taką a nie 
inną koncentracją akcji przyczyny natury prawnej 
i politycznej.

N ajpierw  bowiem gminy wybierając wła­
snym kosztem podatki rządowe, wybierają je  wraz 
z dodatkam i autonomicznymi i z tego powodu wy­
łonić się równocześnie może kwestja częściowego 
ucbziału kraju  w kosztach gmin, a kw estji tej nie 
może załatw ić ani ustaw a państwowa, ani rozpo­
rządzenie rządu, jeuo sam sejm. Sejm je s t tu  tedy 
czynnikiem prawodawczym, powołanym na równi 
i wspólnie z reprezentacją państwa do rozbioru 
i orzeczenia w danej SDrawie. Powtóre przy pod­
niesieniu żądania władz autonomicznych o w yna­
grodzenie za usługi świadczone rządowi, *ie może 
8 ijm pominąć innej kw estji zasadniczo i logicznie 
z żądaniem tem  związanej, m ianowicie kw estji 
niesłusznego w ynagradzania r z ą d u  za usługi 
władz autonom icznych, świadczone osobom in tere­
sowanym pryw atnym . Podnosiliśm y kilkakrotnie 
tę anomalję. że za podania i wychodzące na n.e 
uchwały władz autonom icznych płaci się dotych­
czas podatek stemplowy rządowi jak  za cz?sóvr 
przedkonstytucyjnych. Także pod tym względem 
wchodzi w grę in teres i prawo wszystEich ciał 
sam orządnych, a więc tylko W ydział krajowy i 
sejm  są powołane do podjęcia akcji zbiorowej.

N ajw ażniejszą jednak  przyczyną przem aw ia­
jącą za powierzeniem tej spraw y najwyższej re ­
prezentacji kraju i upom n.eniem  się za jej po­
średnictw em  o pi >wa samorządu iest ta  okoli­
czność, że kw estja  kosztów poboru i ściągnięcia 
podatków nie została  dotychczas załatw ioną 
s k u t k i e m  n a r u s z e n i a  k o m p e t e n c j i  
p r a w o d a w c z e j  s e j m u  i o b e j ś c i a  n i e ­
w ą t p l i w y c h  p r a w  s a m o r z ą d u .  Oto sta ­
tu t krajowy w przepisie §. 24. w yraźnie przy­
znaje sejmowi prawo „w spółdziałającego i nad­
zorującego wpływu w sprawach podatkowych, m ia­
nowicie pod względem o z n a c z en i, wybierania i 
odstaw iania rządowych podatków bezpośrednich* 
i zapowiada wydanie bliższych poa ;ym wzglę­
dem przepisów. N iestety przepisy tak ie  nie po­
jaw iły  się, a ów nadzwyczaj doniosły przepis 
konsty tucyjny pozostaje dotychczas m artw ą literą . 
Wobec powyższego postanowienia an i Rada pań­
stw a ani rząd nie mają wprost prawa wyłącznego 
orzekania w kwestji kosztów z pom inięciem  sej­
mu, któremu w spółdz.ałający i nadzorujący wpływ 
w spraw ach podatkowych przysłużą.

N adszedł więc czas, w którym sejm  może i 
powinien wspomnieć o poszanowaniu swych praw  
konstytucyjnie mu zagwarantowanych i nigdzie 
nie uchylonych; nadszedł czas,  ̂ w którym  ten 
sam sejm wystąpić może i powinien jako legalny 
i przyrodzony orędownik praw i interesów całego 
samorządu, krzywdzonych Drze z rząd wbrew du­
chowi i postanowieniom konstytucji. N iechaj więc 
akcja ciał i czynników antonomicznych w każdej 
żywetnej sprawie oprze się i skoncentruje w ręku 
widomej głowy samorządu, niechaj się p n e jm ie  
przeświadczeniem o wspólności i harm onii in te -
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(Ciąg dalszy)

— Co gdyby się było udało ? -  . an  Gold- 
oifer podchwycił.

Djonizy 8.'’0^ załn . ’“ . 8wego chlebodawcę 
błędnem i oczami, a nl® nie odpowiedział.

N iech cię to nlnrTÎ â l^W*, n*e w łasnej herbaty. Co się przew leezei to nie ncie_
cze, co nie jest dziś, możę łatwo być ju tro . Na 
świecie nie ten  ma, kto zasłużył, ale ten , kto 
szczęśliwy, lub  kto...

Urw ał. Djonizy zwrócił na niego wzrok
tający. PJ-

—  K to ?  —  powtórzył.
— No ten, kto umie to zdobyć czego nie 

ma... Czy *7 myślisz, Djonizy, że jabym był dziś 
taki bogaty, gdybym był szedł zawsze droga 
uczciwą? Ręcz? ci, że byłbym z głodu zdechł 
pod płotem. Wierz mi, uczciwość nie popłaca 
Musiałem więc i ja spekulować, no i szczęśiiwje’ 
mi się udało.

— A jakeś spekulował? — Djonizy zapytał 
poufale, na stole cały się rozwalając. — Może 
byś mnie „anczył tej spekulacji, to i jabym był 
bogaty.

— Owszem, nauczę cię, chętnie, ale wpierw 
wypij tę szklaneczkę i sobie 3e8*cze jednę...

Przy szklance lepiej się mówi i człowiekowi we­
selej. l a k  g, brze... A. te raz  je ś li chcesz się 
dowiedzieć, jak  się robi m aiatek, to ci powiem, 
jednakowoż pod wielkim sekretem , bo jakbyś 
mnie zdradził, poszedłbym na całe życie do kry­
minału, może naw et na szubienicę.

— Oh, aż tak  v
__ A tak... ale ja  wiem, że ty to zacho­

wasz w tajemnicy, boś ty  mój przyjaciel. Powiem
ci więc, że jeszcze tem u la t piętnaście byliśm y
z ojcem biednymi iydkam i, aż raz nocowai u nas 
pewien kupiec z Rosji, który miaj  pr!J 80bie 
milion rubli. Wieczór naradzihśm y się z ojcem,
no, a w nocy...

—  Cóżeście zrobili w nocy?
  Jam  go przytrzymał, a ojciec brzytw ą

tylko raz pociągnął po gardle, no i pieniądze za­
raz się znalazły w nasie j kieszeni... Potem  po- 
krajaliśm y go ładuis na kawałki i wrz icili do 
kanału. On tam  leży do dziś, a ja  dzięki Bogu 
jestem  sobie pan i szlachcic.

— Nie każdy taki szczęśliw y! — m ruknął
Djonizy.

— Czemu nie każdy?
— Bo czasem pieniędzy sznkasz, a nie znaj-

dziosZił
—  Prawdeś pow iedział, D jonizyI — pan 

G oldeifer zawołał i ująwszy pijanego za rękę do­
dał : — J a  wiem, że tobie się nie udało, tle  m m  
mi, to nic nie szkodzi. N ie dziś, to ju tro  się a.

— A co mi się nie ndało?
—  Djonizy, ja  wiem wszystko... Przecie wte­

dy, jak  h rab ia  do W iednia pojechał, tyś posze 
do pani Z ielińskiej, wziąłeś ją  delikatnie za g ar­
dło, zrzuciłeś ją  na ziemię i wszystko przeszuka­
łeś, a pieniędzy nie było. Czy może nie ta k r

— A tobie kto to p o w ied z iJ?  .
— Kto m i pow iedział? Na co m i m iał kto

U i ’ .k ie d y  ja  wszystko sam wiem. Przecie 
m usiałeś nie raz s ły szeć , że żydzi wszystko 
wiedzą. J

. Few nie ci coś gadał ten  rudy kasztan 
na ulicy Długiej —  którem u pierścionek za dwa 
reńskie sprzedałem  1

— To on tobie d a ł tylko dwa reńskie ? A 
to gałgan, jak  on ciebie oszukał, mój Djonizy 1 
Pewnie to był ter, pierścionek, który pani Zieliń­
ska na palcu nosiła. Popatrz, ja k i z niego sza­
ch raj 1 Taki złoty pierścionek w art najm niej dzie­
siątkę, jeżeli nie więcej.

—  Dobrze że choć tyle dał... człowiek przy­
najm niej nie męczył się całkiem  darmo.

—  W ięc tyś się męczył ? A  j a *  m yślał, 
żeś ją  zadusił od razu, jak kureczkę.

— T ak ci się zdaje 1 Człowiek ja k  ginie, to 
się broui... Baba, choć m ała, w rzeszczała: .D jo ­
nizy! D jonizy! Co ty  robisz?!* —  Ale wtedy 
mocniej pocisnąłem i ani pisnęła więcej.

— Zuch z c ieb ie , wielki zuch! No, napij 
się jeszcze Djonizy, a jak  Pan Bóg da do jn tra  
szczęśliwie doczekać, to się prześpisz w krym i- 
naliku.

Djonizy porwał Bię z krzesła i wzrok błędny 
w koło zatoczył.

—  H ej 1 żydzie, coś pow iedział! —  w rza­
snął. — Ty łapiesz, podchwytnjesz, a ja m  nic nie 
mówił, n ic !

P an  Goldeifer przypadł do drzw i i wpuścił 
służbę, H ó ra  tam  s ta ła  zebrana.

— W eźcie tego ło tra , zwiążcie go niech 
ginm. na szubienicy! -  krzyknął z gniewu gie 
pieniąc. -  To on zamordował p a n i, z i„iiflgk J  
teraz hrabia za mego cierpi. O 1 my 9ziaehta 
“ ll8imy wspierać i ratow ać inaczej przez ta

W . j « y  d 4 ,

Djonizy chciał się b ro n ić , cbwycił nawet 
stołek i na samego dziedzica się zam ierzył, ale 
nim  m iał czas uderzyć, już lokaj ze stangretem  
za ręce go ujęli i przygotowanemi sznurami w ty ł
je  skrępowali.

M orderca wytrzeźwiał. K ąsał na  prawo i 
le w o , pianą tw arz mu się o k ry ła , złorzeczył 
chwili, w której Goldeifer przywiózł go do Wie-
rzejowa. , , .

A pan Goldeifer tymczasem ręce z radości 
zacierał, boć takiej jak  on sztuki n ik t dotąd nie 
okazał.

VII.
Errare humanum est.

Pan Olski w stał jak  zwykle ze w schodem  
słońca, wyszedł na ganek i tu  usiad ł na drew nia­
nej ławeczce.

dnia Rn “ el rsz ^ łt,0? ^  ■ ja3ny- M gła> która do 
lasy n i dół nń L  vJ °Pony d n i a ł a  pola i 
n .  1 ’ Ar ,^ P ad ła ;  złote słońce w ypłynęło po-
z Ptaków iT a* Ua dalekim horyzoncie; kapela
na cześć zagrała  w °g rodz'e  h e jn a łna cześć Ojca wszelkiego stw orzenia.
_ .  • f an 01.ski s łu ch a ł, pełną p iersią  p ił św ieże 
pow ietrze, ciekaw e spojrzenie kierow ał to w p ra­
wo to w lewo, a uśm iechał się z zadowoleniem. 

Był szczęśliwy.
W czoraj nastro ił w m ieście trzy  fortepiany 

i dostał trzy  gu ldeny : w domu nie było żadnego 
b ra k u ; żona i córka m iały dobre trzew ik i; on 
sam przed tygodniem  dał sobie buty podszyć, 
w* jc m ógł w nich chodzić najmniej pół a 
M arynia pow iedziała mu pod wielkim sekretem , 
że ten  pan, który do n ich  wieczorami przychodzi, 
Ludw ik mu na imię, wczoraj )?} w yznał, że ją 
kocha. Będzie więc wesele, będzie I...

Czegóż m i jeszcze do szczęścia m ogło b ra­
kować ?

, r i P Tflw0I^ L SChyll ł  g ł° Wę 1 ta k  s i§ t«raz za-
d0s ?r

ie  w .ż n , u ’’r ' W dj’ b jlb y ,n  .  to m c

od D o k o w i* !  S Ijb k ° 1 ,aw ““ ki 1 ™  drzw iach  oa pokoju Stanąwgzy> zaw o ła ł:
M aryn iu ! w s ta je sz ?

—  Jam  już ubrana ta tuńciu , i w łaśn ie  k a ­
wę gotuję — córka odpow iedziała,
wiedzi~ć na° je dziecię, chcę ci cos po-

. Idę ta tuńciu ... a tu  m ateczka może ła ­
skawie p rzypilnu je  śm ietanki, żeby nie wy­
biegła.

Z tem i słowy zbliżyła się do ojca - w rękę 
go pocałow aw szy, r z e k ła :

—  Słucham  tatuńciu 1
— Chcę ci coś M aryniu powiedzieć... m ia­

łem  dziś w necy sen wieleznaezący... opewiem 
ci go, a ty osądzisz, czy on ważny. Otóż śniło 
m i się, że bytem  w Lipińcu, siedzieliśm y przy 
kolacji, pana hrabiego na chwilę w ywołali, a k ie ­
dy wracał, tośmy się już  rozchodzili. W idzę go 
jeszcze jakby s ta ł  przedem ną, poważny, trochę 
sm utny. J a  “ dj zw ykły pokój, tuż obok
pani Zielińskiej. R ozebrałem  się, zm ówiłem  pa­
cierz i położyłem się spać... ot jak  zwykle. Le- 
dwiem zasnął, coś m nie budzi, otwieram  oczy, 
c am no... siadam  na  łóżku... W yraźnie słyszę 'za­
lesi za ścianą, potem  w ołanie: Djonizy! Djonizy! 
eo ro b isz ! w tem  coś upadło... I  znów zro. 
cicho. Poniew aż nic mi już nie przeszka * ’
więc położyłem się i znowu zasnęłom-

(U. d.
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resów wzajemnych, a nie wątpimy, że to zjedno­
czenie sił krajowych i narodowych wieje nowego 
ducha w organizm samorządny, wzmocni jego siłę 
i powagę na wewnątrz i zewnątrz i z pewnością 
doprowadzi do celu rychlej i skuteczuiej, niż, roz­
strzelone partykularne zabiegi. W szelkie więc 
uchwały i przedstaw ienia m iast w tej sprawie, 
wszelkie zbiorowe i o ile możności jak najliczniej­
sze i datam i statystycznem i poparte petycje . 
ewentualnie zaś cała akcja projektowanego wiecu, 
powiuny się oprzeć na reprezentacji kraju , a tak 
ułatw ić je j dochodzenie i wywalczanie uznania dla 
swych praw konstytucyjnych w in teresie całego 
samorządu kraju.

Zamierzona akcja socjalistyczna
n a  S z lą s k u .

N ą początku lutego rb. odbędzie się w W ro­
cławiu wiec szlązkich socjalistów, na którym  po­
między innem i spraw am i obradować także będą 
nad rozwinięciem silniejszej agitacji między lu­
dnością ) rzem ysłową, rolniczą i górniczą na szlą- 
zkiej ziemi. Jeżeli więc już dotychczas w głów­
nych cen trach  fabrycznych coraz to liczniejsze 
szeregi socjalnych demokratów pow staw ały, któ­
rzy mianowicie przy sposobności wyborów do 
sejm u i parlam entu niejako przegląd swych zwar­
tych zastępów, odbywali, to licz a ich skutkiem 
energiczniejszej ag itacji, jaka  się taro niezadługo 
iyw em  słowem i mgląeemi obietnicami rozpocznie, 
w krótkim czasie z pewnością się znacznie wzmo­
że. Albowiem palnych żywiołów, które za s ła ­
bym tylko podmuch zajmą się wielkim płomie­
niem nam iętnych pokus socjalistycznych i  na 
Szlązku nagromadziło się poddostatkiem.

Główne ogniska dotychczasowy, h adeptów 
stronnictw a socjalnych demokratów stanow ią nie­
m ieckie obwody góraicze i fabryczne W ałbrzychu, 
H erm sdorfu, Reicbenbacbu, Nowej Budy, dalej 
ogromne fabryki i najrozm aitsze zakłady przem y­
słowe W rocławia i większych m iast szlązkich. 
W iększa część robotników w nich zatrudnionych, 
niezadowolona z swego losu i podburzana ustawi 
cznie do niepokoju, otwarcie się przyznaje do za­
sad komunistycznych, z zgubnemi teorjam i swemi 
przenika także niedoświadczone umysły młodszej 
g e ie rac ji. Najwięcej siły odpornej przeciwko so­
cjalistom  okazały dotychczas ludność wiejska na 
całym Szlązku i co z niem ałom  zadowoleniem 
zapisać możemy, górnicy i hutn icy  na polskim 
Górnym Szlązku. Ku tym  kołom zwrócą się te ­
raz z wszelką pewnością em isarjusze socjalisty ­
czni, aby je  dla swego stronuictw a stanowczo 
pozyskać.

N ajm niej się zaś zapewne do dzisiaj w g ło ­
wach socjalistycznych przywódców pomieścić może, 
pisze warszawski korespondent pisma, że pomiędzy 
polakimi górnikam i i hutnikam i na Górnym Szlą­
zku socjalna dem okracja tylko m arną liczbę zwo­
lenników dotychczas zualazła. Już w roku 1877 
objeżdżał poseł Bebel w celach strouniczych gór- 
noszlązkie strony, a z wrażeń swych zdawał ip ra - 
wę na przedostatnim  kougresie socjalistycznym , 
który się w tym że roku w mieście G otha odbył i 
opowiadał, że okolice owe są nadzwyczaj wdzię­
czne dla socjalistycznego posiewu i chw alił „wy­
soko inteligencję" góruoszlązkiego robotnika, o 
k tórej w środkowych Niemczech zupełnie mylne 
m ają pojęcie. N adzieje przywódzcy niemieckich 
socjalistów dotychczas się uie ziściły, klęskę swą 
tłum aczyć będą zapewne, aby się nie ośmieszyć 
naciskiem  groźnych ustaw, które przeciw ich stron­
nikom wydane były. Dzisiaj prawo au tisocjalisty - 
czne zniesione, a więc po wiecu wrocławskim 
wyślą w przyszłym miesiącu na Górny S /lązk  od- 
szczepieńców polskiego języka i katolickiej wiary 
z m isją jedaan ia  na swój sposób i na swą korzyść 
zwolenników ra ykalnego stronnictw a.

Lecz już dzisiaj skutki najgorliwszych ag i­
tac ji nawet najzdolniejszych emisarjuszów na Gór­
nym Szlązku przepowiedzieć możemy. W polskich 
stronach, pomiędzy polskim ludem tymczasem 
wcale im się nie poszczęści, w najpom yślniejszym  
razie uda im  sio złowić na lep swój uieznaczuą 
liczbę adeptów, niedoświadczonych młodzików.

Pozornie tyle dziwny fenomeu wytłumaczy 
każdy, kto zna lud górnoszlązki, huduiącą pobo­
żnością i gorącem przywiązaniem do wiary świę­
tej i kościoła, dalej licznym kółkom i stowarzy 
szeniom robotniczym, k tóre na chrześciańskich 
zasadach oparte pomyślnie się rozwijają, a po 
większej części pod kierownictwem księży m iej­
scowych pozostają; a wreszcie doskonale redago 
wanym tam tejszym  pismom ludowym, które po 
dziś dzień skuteczuie ostrzegają polskich Górne- 
szlązaków przed groźną naw ałą socjalistyczną.

Nowa G ateta robotnicza, redagowana z so­
cjalistycznych fuuduszów przez "Władysława K u­
rowskiego w Berlinie, którą w stronniczych celach 
t a  darmo pomiędzy lud górnoszlązki całemi pa­
kam i rozsyłają, ten .o rgan  partji socjalno-deino- 
kra tycznej”, zaspokoiwszy pierwszą ciekawość, 
wrażenia wielkiego w owych stronach nie wywołał 
i nie zdoła tymczasowo sprawić jakiejkolwiek 
konkurencji tam tejszym  pismom ludowym.

Zupełnie otwarcie wypowiadamy nasze prze­
konanie, że z tych powodów tymczasem agitacja 
socjalnych demokratów na polsiim  Górnym  Szlą- 
sku wcale się nie powiedzie. Póki ów lud szcze­
rze przywiązanym je s t  do wiary swej. póty się 
oprze każdej pokusie socjalistycznej. Lecz z kwe- 
s tją  relig ijną w najściślejszym  związku pozostaje 
kw estja językowa na Górnym Szląsku. Skoroby 
tam  zamilknąć m iała mowa p o lsk a , ulotni się 
wówczas także pobożność i bognbojność Górno- 
szlązaków, wtedy socjalna dem okracja przyjdzie 
po łupy gotowe i święcić tam  będzie najśw ie­
tniejsze, niesłychane tryum fy.

Fundacja br. Hirscha.
Statut fundacji, taki, jaki wyszedł z ostatniej 

redakcji po ostatecznem porozumieniu się fundatora 
z rządem, nie został jeszcze ogłoszony, Ojczyzna 
atoli podaje postanowienia statntu pierwotnego, 
z uwzględnieniem zmian wprowadzonych.

Podług art. I. statutów fandacja nosi nazwę: 
Fundacja bar. H irscha dla popierania szkolnictwa 
ludowego, rękodzielnictwa i rolnictwa pomiędzy lu­
dnością izraelicką w Galicji i na Bukowinie. F u n ­
dacja ma swą siedzibę we Wiedniu.

Podług art. n .  jest celem fundacji: dawać 
dzieciom izraeliekim naukę w zakresie szkoły ludowej, 
kierować ich na tęgich rękodzielników i rolników, 
i dawać izr. rękodzielnikom i rolnik- m bezprocentowe 
pożyczki lub zapomogi na otwarcie przedsiębiorstw.

Podług art. D I. IV. i V. mają powyższe cele 
być osiągnięte: przez zakładanie szkół ludowych i 
ogródków froeblowskieh, lub udzielanie zasiłków na 
ten cel, oraz przez wspomaganie biednych uczniów; 
przez oddawanie terminatorów żydowskich na prak­
tykę u rękodzielników i rolników i dalsze kształcenie 
teoretyczne tyohże, przez udzielanie stypendjów uczniom

żydowskim szkół przemysłowych lub subwencjonowa­
nie albo zakładanie takich szkół.

Podług art. VI. mają być wszystkie szkoły 
fundacyjne urządzone na wzór szkół publicznych, aby 
mogły otrzymać prawo publiczności, a językiem wy­
kładowym tych szkół ma być w Galicji język polski, 
na Bukowinie niemiecki. Język niemiecki jedDakże 
ma być począwszy od I. klasy we wszystkich szko­
łach wykładanym.

Podług art VH. będą dzieci chrześcjańskie 
dopuszczane do wszystkich szkół fundacyjnych w 
miarę miejsca do wysokości 25% ; mają one na koszt 
fundacji pobierać naukę religu.

Podług art. X IV  statutu fundacją zarządza ku- 
latorja z siedzibą we Wiedniu złożona z 18 człon­
ków. Z tych co najmniej 12 kuratorów muszą mie­
szkać we Wiedniu a tyleż być wyznania izraeliokie- 
go. Urząd członka karatoiji jest bezpłatny. Rząd 
powołuje do kuratorji czterech członków, resztę mia­
nuje fundator.

Podług art. XXI będą utworzone w Galicji i 
na Bukowinie komitety wykonawcza, w skład któ­
rych wejdą 7 do 10 izraelitów, mianowanych przez 
fundatora w porozumieniu z kuratoiją, i jeden dele­
gat namiestnika Galicji, względnie prezydenta Buko 
winy. Urząd członka komitetu wykonawczego jest 
bezpłatny.

Podług art. X X II. do zakresu działania komi­
tetów wykonawczyoh należeć będą wszystkie czynno­
ści wykonawcze w myśl nchwał kuratorji, a nadto 
przedkładanie wniosków co do wykonywania celów 
fundacyjnych, co do zakładania lub rozszerzania szkół 
fundacyjnych, organizacji tychże oraz mianowania lub 
usuwania zajętych przy nich nauczycieli.

Podług art. X X III. będą w miejscowościach, 
gdzie jest jaki zakład fundacji dla czuwania nad 
nim, utworzone komitety lokalne, złożone z 3 do 5 
członków lub zamianowany będzie przynajmniej je­
den korespondent. Urząd członka komitetu lokalnego 
lob korespondenta jest bezpłatny.

Podług artykułu X X V I. może fundacja byó 
zamienioną na fundację dla żydów w całej Austrji 
w dwóch następujących wypadkach: 1) gdyby się pe 
pięciuletniem istnieniu fundacji pokazało, że wskutek 
truduości, stawianych przez samą ludność żydowską 
Galicji i Bukowiny, cel fundacji nie mógł być osią­
gnięty; 2) gdyby ten eel wogóle lub wskutek nie­
przewidzianych wypadków wcale się nie dał osiągnąć.

To są najistotniejsze postanowienia statutu fun­
dacji bar. Hirscha. Bar Hirsch pragnąc przyspieszyć 
chwilę rozpoczęcia działalności kuratorji, zamianował 
już ze swej strony 14 ozłonków kuratorji z pośród 
tych 18, któryoh pierwotnie tj. jeszcze w grudniu 
1888 r. powołać zamierzył, a z których przez śmierć 
już ubyli docent dr. Ludwik Fiirth i poseł Toma- 
szczuk. Członkowie obecnie przez bar. Hirscha wy­
znaczeni są : Zygmunt v. Bauer, prezes wiedeńskiego 
zboru izr. Arminio Cohn, b. poseł Józef v. Fiirtb, 
radca dworu i poseł Edward z Oleksowa Gniewosz, 
rabin wiedeński dr. Adolf Jellinek, Maurycy r  Kuf- 
fner, prezes giełdy zbożowej Wilhelm Nasehauer, 
Henryk Nirenstein, radca dworu J . M. r. Pfeiffer, 
Aleksander bar. Popper, poseł dr. Arnold Porada 
Rappoport, Stefan bar. Schey. Filip Thorech i docent 
dr. Juliusz bar. Waldberg. W tym jeszcze miesiącu 
ma nastąpić nominacja pozostałych 4 członków przez 
rząd, poczem kuratorja się ukonstytuuje.

Pierwszą ozynuością po ukonstytuowaniu się 
kuratorji będzie zamianowanie członków komitetów 
wykonawczych, które będą ustanowione w Krakowie, 
we Lwowie i w Czemiowcaoh.

Sprawa zabójstwa 
aktorki Marji Wisnowskiej.

D. 22. boi. rozpoezaie się w W arszaw ie roz­
praw a karna  przeciw A leksandrow i B a r t ę  n j e -  
w o w i, oskarżonemu o zabójstwo artystk i M arji 
W i s n o w s k i e j .  K orespondent nasz warszawski 
przysyła uam w dosłownym przekładzie cały ak t 
oskarzem a, który ze względu na zajęcie, jak ie  
spraw a ta  obudziła wśród naszej publiczności, 
tu taj podajemy.

Akt oskarżenia
w sprawie dymisjonowanego kom eta A leksandra 
syna M ichała B artenjew a, oskarżonego o zabójstwo 
ak tork i M arji Wisnowskiej.

Oskarzouy pozostaje w więzieniu.
W nocy z d. 80. czerwca na 1. lipca 1890 r. 

w domu pod I. 14, przy ulicy Nowogrodzkiej, wy­
strzałem  z rewolweru zab itą została a r ty s tk a  w ar­
szawskiego T eatru  Rozmaitości M arja W isnowska. 
S trza ł wymierzouy z dalekonośnego rewolweru du­
żego kalibru, spowodował śm ierć praw ie natych­
miastową. Jak  bowiem wykazała sekcja trupa, 
kula wszedłszy w ciało o 2 centym etry  poniżej 
lewej piersi, przebiła nerce, przeszła przez płuca 
i uwięzia w kręgosłupie.

O spełnieniu zabójstwa jako  też o okoliczno­
ściach zaszłych przed i podczas wykonania zbro­
dni dowiedział się najwcześniej ro tm istrz  grodzień­
skiego pułku huzarów lejb-gw ardji, Licbaezow. 
Świadek ten zeznał, ż« w dzień 1. lipca 1890 r.
0 godzinie 6. rano do kw atery jego, mieszczącej 
się w koszarach Łazienkowskich pułku huzarskiego 
wszedł kolega A leksauder B artenjew  i zrzucając 
płaszcz zaw ołał: „oto moje szlify 1“ Zdziwiony 
niezm iernie tak wczesnem przybyciem B artenjew a
1 zagadkowemi jego słowy ro tm istrz Liehaczow 
nie zdążył przyjść do słowa, gdy Bartenjew  do­
d a ł: „zab.łem  M anię”, a ua pytauie świadka, j a ­
ką M anię, objaśnił, że zabił a rtystkę M arję W i- 
snowską. Rotm istrz Liehaczow ubrał się naprędce , 
zbudził śpiących w koszarach innych oficerów i 
razem z kolegami zadecydow ał, że przedewszy- 
stkiem spraw izić należy to, o czem mówi Barteu- 
jew  i przekonać się, czy rzeczywiście Wisnowska 
nie żyje.

W chwilę później kornet hr. K apnist wzią­
wszy od Brirtenjewa klucz od m ieszkania, gdzie 
zabójstwo dokonane zostało, pojechał do mieszka­
nia W isnowskiej, na ulicę Z łotą pod 1. 3. Zbu­
dziwszy służące Wisnowskiej i dowiedziawszy się 
od nich, że pani wyszła z domu o godziDie 7-mej 
wieczorem i do tej pory nie w ró c iła ; h r. Kapnist 
dał znać o tem do pułku przez telefon. Na pyta­
nia kolegów, gdzie znajduje się trup W isnowskiej, 
B artenjew  odpow iedział, że zabójstwo dokonał 
w wynajętym  i tylko co wykońezonem m ieszkaniu 
przy ulicy Nowogrodzkiej w domu ped 1. 14, mie­
szkania 1. 1. Po otrzym aniu tej wskazówki sztab- 
ro tm istrz Jelec zawiadom ił br. K apnista o adresis 
i obaj świadkowie spotkawszy się przed bram ą 
doiuu udali się w asystencji stróża Cuglewskiego 
i re vizora Borkowskiego do wynajętego przez Bar­
tenjew a mieszkania.

Z bramy na lewo wszedłszy po czterech sto­
pniach świadkowie stanęli przed zam kniętem i 
drzwiam i prowadzą<emi do mieszkauia na p a rte ­
rze. Otworzywszy drzwi kluczem wziętym od B ar­
tenjew a br. K apnist, sztabsrotm istrz Jelec i oso­
by z nim będące weszli do wąskiego zupełnie 
ciemnego korytarza ztanowiącego przedpokój...

Zapaliwszy świecę świadkowie, ujrzeli na 
samym końcu korytarza około zabitych d rzw  
wiodących do sąsiedniego mieszkania, maleńki 
stolik . Na nim i  pod nim na podłodze leżały 
rozrzucone talerze z resztkam i kolacji, dwie bu­
telki, jedna próżna a druga niedopita, nie pełna 
szklauka czarnego płyuu i różne inne naczynia, 
snadź nie dawno temu będące w użyciu. W pra­
wej ścianie korytarza znajdowały się drzwi nie- 
zamkniete, prowadzące do maleńkiego pokoiku.

M iał on 3 %  kwadratowych arszyna objęto­
ści, był zupełnie ciemny i od góry do dołu ma- 
te rją  w ybity. Przy prawej ścianie od wejścia 
pomiędzy drzwiami a oknem, które jak się później 
okazało, było szczelnie zabitem , stała duża, niska 
ottom ana turecka, a na niej w bieliźnie tylko z 
nawpół o tw artem i oczami i wyciągniętem i koń­
czynami, leżała znana a rty stk a  tea tru  Rozmaitości 
M arja W isnowska. Lekkie dotknięcie się do lewej 
ręki, leżącej na ottom anie kobiety, przekonało 
świadków, że B artenjew  nie kłam ał, donosząc o 
spełniouem zabójstwie Niezwłocznie sztabsrot­
m istrz Jelec i hr. K apnist zawiadom ili odnośne 
władze o wypadku.

Dokonane przez władze sądowe oględziny 
m iejsca i  ofiary przestępstw a, skonstatowały co 
następuje. W pokojn, prócz wzmiankowanej sze­
rokiej, turecką m aterją pokrytej ottomany, ł a ­
dnych innych mebli nie było. Ściany wybite były 
pstrą  m a te r ją , piec osłonięty, podłoga pokryta 
miękkim  dyw anem , a pod sufitem , przez całą 
wielkość pokoju, wisiał olbrzym i parasol, do któ­
rego przymocowaną była lam pa. Na ottomanie, 
w spokojnej pozie, z głową ku ziemi spuszczoną, 
z wyciągniętemi, nieco rozsnuiętem i nogami, leżał 
trup M arji W isnow skiej. Na siele leżały, jeden 
na drugim , dwa bilety wizytowe A leksandra Bar- 
teniew a, a tuż obok, wśród fałdów bielizny, trzy 
wiśnie. N a biletach tych, ręką W isnowskiej. napi­
sano w języku polskim co następuje:

Pierwszy b ile t do jenerała  Palicyna.
.P rzy jac ie lu  m ójl Dzięki za szlachetną przy­

jaźń la t paru. Przesyłam  ostatnie pozdrowienie, i 
proszę wydać wszystkie pieniądze, które należą 
mi się jeszoze z te a t ru , za „Posąg” 200 rs., 
składki do kasy i pensję proszę, b łagam ...”

Drugi bilet.
„Człowiek ten postąpił sprawiedliw ie, zabi­

ja ją c  m nie... O statnie pożegnanie drogiej, śn iętej 
matce i Aleksandrowi... Żal mi życia, i to stra... 
Matko moja biedna, nieszczęśliwa, przebaczeuia 
nie błagam , gdyż um ieram  z własnej woli... Ma­
tk o ! Zobaczymy się jeszcze tam  w górze. Czuję 
to w ostatniej chwili. Nie igra się z m iłością!"

Koło trupa  z lewej strony leżała smięl a ba­
tystow a chusteczka do nosa ze znakami A. B. 
Z prawej strony bliżej ściany butelka od porteru 
z niewielką ilością czarnego płynu, a u nóg zm ar­
łej szabla huzarska. Znajdująca się na trupie ko­
szula a na niej biały batystowy peniuar były 
ca łe ; na ciele zmarłej pod lewą piersią w okolicy 
serca w idniała ciemna plama, a w środku niej 
okrągła rana o opalonych brzegach, z której są ­
czyła się czarna gęsta krew. Między otomaną i 
oknem leżała czarna w ełniana spódnica o jsdnej 
kieszeni, niebieski kaftanik, szara jedw abna man­
ty la  bez kieszeni, a na podłodze buciki i iunne 
części toalety damskiej. B iały kapelusz przypięty 
był do draperji osłaniającej piec. Prócz tego, 
w pokoju i na piecu leżały w nieporządku ręka­
wiczki, szpilki, korki, ńiedonałki świec, niedopita 
bntelka z winem szampań>kiem i porterem, słoik 
szklauny z napisem .O pium  p u lr .B, „Trucizna". 
D rugi szklanny lecz próżny słoik znaleziony zo­
s ta ł pod trupei%~s^^Djlfcmanie. Na podłodze przy 
piecu i na Wystającej części pieca zauważono i 
zebrauo 40 drobnych ołówkiem zapisauycb kawa­
łeczków podartego twardego papieru; za otomaną 
znaleziono jeszcze 34 kaw ałki także ołówkiem za­
pisane.

Uczynione przez B artenjew a wobec kolegów; 
Licbaczowa, Jelca, hr. K apnista, Sieczyńskiego i 
innych oficerów grodzieńskiego pułku huzarów, 
przyznauie się do zabójstwa i związku z danem i, 
które skonstatowane zostały przy oględzinach 
miejsca i ofiary zbrodni, były zasadą do pocią­
gnięcia B arten jew a do odpowiedzialności w cha­
rak terze oskarżonego.

Przyznając, że przez w ystrzał z rewolweru 
um yślnie pozbawił życia artystkę warsz. tea tru  
Rozmaitości M arję Wisnowaką, oskarżony Aleksan­
der B artenjew  tłóm aczył się w sposób następujący.

(C. d. n  )

ironii! mlfttoia i zaw cow a.
Lwów dnia 16 stycznia.

* Zapiski osObisie. Wydział kraj. zamianował 
swoim delegatem do kraj. Bady szkolnej Antoniego 
Chamoa.

* Z m a r li .  We Lwowie zmarła Franciszka 
S l a d k o w  a wdowa po radcy skarbowym — W dniu 
wczorajszym zakończył iyoie Izaak E t t i n g e r .  ra­
bin i radny m. Lwowa. — W Prusieoh Zachodnioh 
zgasł ks. dr. Anastazy O r l i ń s k i ,  szczery patrjota.

* M im io w an la . Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Franciszka Kuoika w Kozodrzy, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Głogoczowie, a Eleonorę 
Kostórkiewiozównę stałą nauczycielką młodszą 3- 
klasowej szkoły etatowej w Ciężkowicach.

* A n d je n o ja . Cesarz przyjmował przedwczoraj 
na dłuższem posłuchaniu ministra skarbu dr. D u­
najewskiego.

* Ogłoszenie. W myśl §. 8 rozporządzenia mi­
nisterstwa obrony krajowej oo do spisania i utrzy­
mywania w ewidencji młodzieży wstępującej w wiek 
obowiązany do służby w pospditem ruszenia wyłożo­
ne będą w IV. departamencie magistratu odnośne li­
s t /  roczne czyli spisy imienne tych urodzonych 
w r. 1872, którzy przyuależą do związku gminy tu 
tejszej i w swoim czasie stąd do poboru wykazani 
zostaną, do powszechnego przejrzenia interesowanych 
w ozasie od 24. do 31. stycznia rb. w przedpołu­
dniowych godzinach urzędowych. Do wykazów tych 
nie wpisano tylko ochotników i uczniów szkół woj­
skowych, a z powodu mylnego zapisania względnie 
pominięcia wniesione być mogą w czasie wolnego 
przeglądu, tak ustne jako też nieostemplowane pise­
mne wyjaśnienia z dostarczeniem metryki chrztu lub 
urodzenia, dowodu uzyskanej przynależności, paszpor­
tów, kart legitymacyjnych, książek roboczych, książek 
służbowych i t. p. celem uzupełnienia tych list, 
uskutecznienia dodatkowych wpisów i zauotowania 
zmian zaszłych wskutek nabytej gdzie indziej przy­
należności, wskutek śmierol, emigracji i t. p. O czem 
interesowanych zawiadamia magistrat m. Lwowa.

* Podniesioną została w gorlickiem Przegl. 
auton. myśl zwołania zjazdu urzędników antonomi 
cznyoh do Krakowa. Ostatni taki zjazd funkcjona 
rjuszy autonomicznyoh odbył się we Lwowie, we 
wrześniu 1877 r.

* Bada m . Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu z porządku dziennego uchwalono zakupić od 
p. Nadwodzkiego pod budowę domu dla nieule­
czalnych grunt przy ulicy Poluej za 2000 złr. Na 
wydanie rysu historycznego miasta Lwowa uchwalo­
no odnośnej komisji wypłacić 1.200 złr. Następnie 
wybrano 6 delegatów do traktowania z Wydziałem 
krajowym co do sprawy b idowy nowego teatru. 
Przed rozpoczęciem rokowań z Wydziałem krajowym 
ma komisja teatralna, względnie magistrat przedło­
żyć Radzie miejskiej wnioski odpowiadające na py­
tania, kto ma podjąć budowę, gdzie stanie teatr i 
kiedy ma być wykończony, a dalej jaki będz e koszt 
jego i z jakiego funduszu koszta mają byó pokryte. 
8prawa ta stosownie do żądania Wydziału kraj. je­
szcze w styczniu załatwioną zostauie. Dyrekcji te­
atru uchwalono wypłacić 2.350 złr. tytułem subwen­
cji za drugą połowę 1890 r. a 150 złr. na „fundusz 
ubogich”. Z kolei przyjęto do wiadimości, że gmina 
uzyskała dalszą dzierżawę poboru akcyzy rogatkowej 
na lat 3 za czynszem rocznym 355.000 złr. Zatwier­
dzono jeszcze postanowienia organizaeyjne dla admi­
nistracji dochodów niestałych i statut zaopatrzenia 
jej członków, uchwalono też dokupić dla cmentarza 
łyczakowskiego gruntu Ozimków za 3.200 złr. i po­
stanowiono w szkole św. Anny utworzyć 8 klasę.

* K asa  chorych m. Lwowa. Dnia 14. bm. 
odbyło się posiedzenie zarządu pod przewodnictwem 
p. Gubrynowioza, który zdał sprawozdanie za gru­
dzień r. 1890. Na zasiłki lekarstwa i środki pomo- 
onicze dla chorych wydano 2.086 zł. 74 ct. Chorych 
zgłosiło się w grudniu 327 z ty-h odesłano do szpi­
talu 27, zmarło 5, wyzdrowiało 165, pozostało w le­
czeniu na styczeń 130. Po przyjęciu sprawozdania 
do wiadomości załatwiono pilniejsze sprawy biurowe.

* Bada wyznaniowa izraelicka we Lwowie 
wysłała, jak donosi Ojczyzna adres dziękczynny do 
lorda majora Londynu, Józefa Savory, za gorące 
wstawienie się za prześladowanymi w Rosji żyda*i 
i za zwołanie mityngu w Guildball.

* Kasa zaliczkowa dla żydowskich rze­
mieślników, ufundowana przez radę wyznaniową 
we Lwowie, weszła z dniem 10. bm. w życie.

* K n rs  w yższy stenografii, tudzież świeżenia 
praktyczne, na wszechnicy lwowskiej, przerwane z 
powodn obrad sejmu i feryj świątecznych rozpoczną 
się na nowo w sobotę dnia 24. stycznia, w sali IIL  
o godz. 5. popołudniu. Kto w szkołach średnich u- 
czył się stenografii, powinien korzystać z tego kur­
su, jnż Dadarza mn się sposobność praktycznego wy­
doskonalenia w wielce pożytecznej sztuce szybkiego 
pisania, a także popłatnej, zwłaszcza wobec tego, iż 
stenografów praktycznych mamy bardzo nie wielu.

* Ze sfer robotniczych lwowakioh donoszą 
.Reformie o organizowaniu się nowej partji z pod­
kładem do pewnego stopnia socjalistycznym, ale w 
duchu ozysto-narodowym. Nowa partja będzie sze­
rzyła swoje zasady w osobno na ten cel powstać m a­
jącym organie. Prospekt ukaże się prawdopodobnie 
już z początkiem lutego, a w ciągu tegoż miesiąca 
wyjdzie pierwszy numer nowego pisma. Wydawano 
z fundnszów prywatnych kilku ludzi, będzie ono 
walczyło przeciw lwowskiej partji socjalistycznej i 
jej organom Robotnikowi i Pracy.

* W  „C zasie" czytamy co następuje: Komitet 
wniósł do Rady miasta pismo c przyspieszenie spra­
wy oddania placu pod pomnik. Komitet przedłożył 
wszystkie przez magistrat zażądane uzupełnienia. 
Niektóre dzienniki pytają, kiedy pomnik stanie? Wy 
raźnie to oznacza ogłoszony publicznie kontrakt mię­
dzy komitetem ś isłym a p. Riegerem. Kontrakt ten 
opiewa, iż p. Rieger zobr.wią/.any jest ukończyć po- 
muik do duia 20. listopada 1893 r. Artysta-rzeź- 
biarz pracuje bardzo gorliwie nad tem, iżby pomnik 
wcześniej wykończyć i dlatego tej zimy nie wyie- 
chał, j*k zwykle do Włooh, leoa p ra c u je  w  Krako­
wie. Komitet ścisły może więc żywić nadzieję, że 
artysta wcześniej wykończy swoje dzieło, dlatego 
praguąłby przystąpić, gdyż już cz»s po temu, do u- 
regulowania placu między ul. Sławkowską i B a­
sztową, oraz do położeni* fundamentów pod po­
mnik

* P r z y p o m in a m y  iż obchód uroczysty ku u- 
czozeniu rooznioy powstania styczniowego, urządzony 
staraniom młodzieży akademickiej, odbędzie Bię d. 22 
bm. w sali „Sokoła.”

* W sprawie restauracji kościoła 0 0 . Jezu­
itów nadeszło już zezwolenie ministerstwa wyznań i 
oświaty, na podstawie którego z nadejściem wiosny 
rozpoczęte będą roboty rekonstrukcyjne kosztem fun­
duszu naukowego.

* Wystawa wynalazków. Sekoja matematy­
czno-fizyczna IV . Zjazdu przyrodników i lekarzy na­
szych, zapiojektowała urządzenie wystawy narzędzi 
naukowych, przyrządów fizycznych i w ogóle wyna­
lazków teohnioznyoh i naukowych z dziedziny nauk 
matematyczno-fizycznych, poczynionych. W dziedzinie 
wynalazków tej kategorji nie możemy równać się z 
innemi narodami i dlatego też przysną wystawa, 
gdyby nawet udało się zgromadzić na niej cały nasz 
dorobe^ naukowy i wszelkie nasze pomysły, nie bę­
dzie imoonowała ani bogaotw°m, ani rozmiarami. 
Mimo to jednak, sądząc z rozrzucanych po różnych,
pismach licznych wzmianek, nie byłoby ona pozba­
wiona pewnej wartości. P^zeglądająo dawne i dzi­
siejsze czasopisma i dzienniki, tak nasze, jak i obce, 
znajdziemy w nich wiadomosoi a rozmaitych wyna­
lazkach, jak machina rachunkowa Baranowskiego, 
narzędzia miernicze Kolberga, termometry, hygrome- 
try i maszyna pueumatyczna Miłego, kompas J a ­
strzębowskiego, planimetr Zaremby, maszynę arytme­
tyczną i wózek topograficzny Sterna, oraz rozmaite 
wynalazki techniczne Pancera. Tu także zająć mogą 
miejsoe pomysły Wrońskiego w dziedzinie lokomocji, 
machin parowych, aerostatyki, uarzędai matematy­
cznych itp. Z współczesnych na wystawie t-j figuro­
waliby nadto Abakanowicz, Mękarski, 0'horowicz, 
Machalski, Rohn, Żmurko, Rechniewski i wielu in­
nych. Jeżeli na wystawie uda się zgromadzić orygi­
nalne modele wynalazków lub choćby ich opisy ry­
sunki lub tablice, dzieła i broszury o wynalazkach 
dawniejszych, to przez to samo już będzi* ona inte­
resującą, gdyż pozwoli nam ocenić przeszłą pracę 
naszą w danym kierunku i stanie się przyczyn­
kiem de historji kultnry, do dziejów nauki w kraju 
aaszym.

* S p ro s to w a n i*  o m yłk i, w  onegdajszej kro­
nice Gazety N ar. znajduje sic wmianka o zniżeniu 
francuskiego porta listowego do Austrj' z 25 centi- 
mów na 20 centimów a nie 50 cnt. jak mylnie wy­
drukowano. Postanowienie to jest zresztą tylko wy­
konanie uchwał paryskiej konferencji międzynarodo­
wej z 21. czerwca 1890, która w ogólności obniżyła 
nsleżytości pocztowe.

*  My ln ie ■anotowano w wczorajszym numerze, 
w spisie udzielhjącycb informacyj w sprawie kostjn- 
mów na bal Koła literacko-artystycznego, że p. prof. 
Młodnicki mieszka ul. Zimorowicza 1. 6 powinno byó 
1. 16.

* Bant z tańcami Koła literacko-artystycznego 
odbędzie się w poniedziałek d 19. bm. Na raut ten 
którego częścią muzykalno-wokalną zajmuje się p. 
W ł Wszelaczyński, przybędzie pani Klamżyńska.

* Wieczorek maskowy w „Gwieźdz'e“, który 
odbędzie się jntro w sobotę, zapowiada się wybornie.

* O s tro ż n ie  z lampami. Tyle smutnych wy­
padków z lampami naftowemi nie oduczyło jeszcze 
niektóryob od zostawiania przez noo oałą palącej się

lampy podczas snu... Świeży stąd wypadek mia- 
miejsce wczoraj przy ul. Wałowej pod 1. 12. W po­
mieszkaniu na pierwszem piętrze zapaliła się w lam­
pie nafta i szczęściem nazwać to wypada, iź prócz 
kilku drobiazgów na stole Ieżąoych nio więcej nie 
stało się pastwą płomieni, w czas bowiem przebudził 
śpiących lokatorów narobiwszy ogromnego hałasu 
...kot za pieoem siedzący!

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi dnia 16. stycznia o godzinie 12. 
w południe:

W ubiegłej dobie był wiatr co do kierunkn 
połudn.-zachodni, oo do siły słaby (1.3). stan nieba 
zmienny, powietrze bardzo wilgotne (88%  wilg. 
wzgl.); opad: śnieg; wysokość opadu l.o  mm.

Średnia temperatura doby była _  6.1 o, naj­
wyższa — 4.0° C wczoraj po południu, i ajniższa
— 8,0 "C w nocy.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm znaj­
dowała się w Syoylji, zwyżka 785 do 780 w 
Irlandji; zniżka drugorzędna utworzyła się w In­
flantach.

Barometr idzie w górę ; stan barometru i . Ban­
it owany do p. m. był dziś o 9 g. rano 758 mio.

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 16. bm. do 12. w południe d. 17. bm .:

Wiatr będzie zachodni, oo do siły mierny 
(2— 4); średnia temperatura w tym czasie obniży 
się do —8.0“; stan nieba będzie zachm .; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg.

* J u t r o  dnia 16. stycznia: św. Antoniego.
—  św. Fteopemta.

— Uwięziony w Olot, w Hiszpanii, rzekomy 
Padlewski, nazywa się rzeczywiście Leopold Cabert, 
dezertsr belgijski.

—  W C h e łm n ie  odbył się niedawno ślub wcale 
dobranej pary. On liczy lat 56 a ona 67! Narzeczo­
ny zupełnie pozbawiony jest wzroku, a panna młoda 
widzi tylko jeduem... Oboje mieszkają w domu 
ubogich.

— A d w o k a t m o sk ie w sk i Plewako. zawezwany 
do obrony Barteniewa w sprawie zabójstwa Wisnow­
skiej, przyjechał już do Warszawy.

—  Kelnerzy elektryczni. Do liczby figlów 
elektrycznych przybywa wynalazek przez p. Święto- 
sławskiego w Warszawie aparat, upraszczający sto­
sunki pomiędzy pulliczneścią restauracyjną a bufe­
tami. Przyrząd, łączy za pośrednictwem drutów stoły 
z biurkiem bufetowego, ma Da celn kontrolę spoży­
tych potraw i trunków, spisanych na tarczy zaopa­
trzonej we wskazówkę. Praktyozność „kelnera elek­
trycznego” jest już wypróbowaną w jednym z zakła 
dów gastronomicznych.

—  Utyskiwania karnawałowe. Z Berlina pi­
szą: „Dla owych górnych „dziesięciu tysięcy” towa­
rzystwa berlińskiego, którym los nie poskąpił ni kre- 
zusowego majątku ni lśniąoyeb zaszczytów, jedną 
z najważniejszych chwil karnawałowego życia był 
„bal subskrypoyjny”. Na wielkiej sali operowej gro­
madziły się błyszoząoe tłumy, by snnąó po szklistej 
posadzce w takcie walcowym, by lustrować przyrost 
lub ubytek w szeregach arystokratycznej koterji, by 
wreszcie — i to najważniejszy był moment zabawy, 
dcfilnjąo przed oozami monarchy, rodziny i świty je­
go usłyszeć słodkie słówko oesarakiemi wyrzeczone 
usty, albo zasłużyć sobie na ceremonialny uścisk ce­
sarskiej dłoni. W tym roku jednakże „bal subskryp­
cyjny” wedle wszelkiego prawdopodobieństwa wcale 
się nie odbędzie, a stąd lament i utyskiwania w ko­
łach interesowanych, które szemrzą na takie lekce­
ważenie tradycji tronowej. Początków bowiem tęL

i n p r . . . . ztłt zwy juz zą eżaSÓW Fry— 
dryka Wilhelma I I I  szukać należy. Wówczas hal 
subskrypcyjny nosił miano reduty i odbywał się tak­
że w murach opery berlińskiej, a królewska rodzina 
z lóż, parkietu i piętra pierwszego przypatrywała się 
jak „ludek tańczy i gwarzy". W późniejszych latach 
bale te straciły ozęść swoich blasków, bo królowi 
zdrowio i starość nie pozwalały opuszczać pałacu — 
i dopiero za panowania Fryderyka Wilhelma IV  
znów1 znaczenie ich wzrosło i spotężniało. Berlińska 
arystokracja, rozrzucona po różnych oześeiaoh milio­
nowego miasta i nie ujęta w te silne karby spoistej 
organizacji, jakiemi np. odznaczało się paryskie Fau- 
bourg St. Germain, przywykła na subskrypcyjnych 
balach koncentrować się w zwartych szeregach i na 
tej schadzce wspaniałej odnawiać rozluźniono stosun­
ki. Dziś zbliża się koniec arystokratycznego rendez- 
yous, które bodaj już nigdy nie zostanie wskrzeszo- 
nem. Małym ekwiwalentem za bal skasowany mają 
b.TÓ pono dwa galowe przedstawienia w operze, ale 
ekwiwalent ten nie zadowala „panów z towarzystwa*.

—  M ło d a  s ta ru s z k a . Katarzyna Barzer, wie- 
deńka, 22gą wiosnę licząca, może śmiało powiedzieć 
o sobie, iż jest dwulicową! Twarz dziewczyny z pra­
wej strony kwitnie młodością i zdrowiem, podczas 
gdy strona lewa oblicza, pomarszczona, pożółkła i 
zwiędła, przedstawia wszelkie cechy starości. Dość 
je s t zakryć chustką lewą połowę twarzy panny Ka­
tarzyny, aby mieć przed sobą śmiejącą się do życia 
dziewczynę; po zakryciu zaś strony prawej i odsło- 
nięoiu lewej przedstawi nam się żywy obraz zgrzy­
białej staruszki. Nawet oko prawe odznaoza się bla­
skiem, lewe zabiera się do snu... Biedna ta dziew­
czyna chorowała kiedyś na straszliwe bole newralgi­
czne, a długotrwałe leozenie elektrycznością przy- 
wróoiło świeżość prawej stronie twarzy. Czy z cza­
sem i lewa do młodocianej krasy powróci —  nie­
wiadomo.

— W Paryżu, zmarła znana artystka drama­
tyczna Celina Montalaod, która od lat kilku należała 
do Teatru Francuskiego Zmarła t  powodzeniem i 
talentem grywała rolę kobiet enłre les deux a g a , 
w których uwydatniała resztki dobrze jeszcze zacho­
wanej piękności.

2  J s a r n e t u .
Nazywał się „starokawalerekim”, *  właściwie 

powiuien był nosić miano... „motylego".
„Starokawaierstwo” to tylko maska, pod którą 

skryła się młodość, siła, zręczność i wyjątkowy ani­
musz wczorajszego pikniku.

Kokiet - komitet zabrał się do dzieła arcyzrę- 
cznie.. O przygotowaniach przezeń czynionyob rozpo­
wiadano od dawna dziwy. Kwestja „bandy” emal 
nie stała się sprawą gabinetową !

Nareszcie nadszedł wielki dzień, wielki wieczór 
raczej i oto wśród ścian Kasyna miejskiego umotylo- 
wanych od góry de dołu ujrzeliśmy same motyle, 
motyle, motyle...

Motyl przeto był hasłem chwili, motyl, a więo 
wszystko co za nim idzie : wdzięk, krasa, lecz i nie­
stałość zarazem, przerzucanie się z kwiatka na 
kwiatek...

Żywot metyli rozpoczął się z uderzeniem g. 9. 
N a komendę g e n e r a ł  i s s  i m m u s a  dra Kope- 
ckiego, otoczonego sztabem złożonym z pułkowników 
legii tanecznej pp. Nartowskiego, Kamieńskiego i 
Jarosza, d i e  30. R e g i m e n t s m u s i k ,  uderzyła 
poloneea i w takt uroczysty posunęły pary.

Teraz szły walc, kontredans w 100 par, polka, 
mazur, jeden taniec raźniejszy od drngiego. Humer 
wzrastał z każdą sekundą, werwa nis słabła na 
mgnienie oka. G e n s r a l i s s i m m u s  mógł byó dB- 
mnym 1 sztab także.



GAZETA NARODOWA z Soboty d. 17 Stycznia 1S91 3

Kotyljon po wieczerzy z niespodzianką... arma 
tnią (brawo, brawo!) był koroną zabawy o której 
długo jeszcze mówić będą dzieci dzieciom, wnukom

WI1Uk Toalety pań? —  spytacie. To szczyt wykwintn
i elegancji. A panie? Same...

Na motylu karnetowym zdążyliśmy z uczestni­
ków zapisać nazwisk kilkanaście.

Na wieczór więc przybyli pp. Asłanowie, Au- 
lichowie, Bacztwsoy, Bilińscy Buynowscy, Burescho 
wie, Dębińscy, Dziwińsey, Frankowie, Feiglowie, 
Grackowie. Giżowsoy, Gromanowie, Jasińscy, Ka 
mieńsoy, Kamienobrodzcy, Kadyowie. Kleinowie, Ko­
złowscy Kowarzykowie, Klimowiczowie, Klusikowie, 
Kubiccy, Kulczycoy, Krausowie, Langowie. Lewiccy, 
Librewsoy, Msjewscy, Morawetzowie, JNikischowie, 
Ostaszewscy, Pawlikowsoy, Pepłowscy, Piątkowscy, 
Psmianowscy, Przetoccy, Ramułtowie, Sawiccy, ge„ 
milscy, Sieradzcy, Smntnowie, Sołtyósoy, Srokowscy, 
Spielmanowie, Świtalscy, Szydłowscy, Tułowie, War- 
tanowiczowie, Wędrychowsoy, Wajglowie, Wiczkow-
■cy, Wimmerow.e, Zaobarjasiewiczowie,.

kołysany, komitetowi i PP- w0Jz r®J°nv “  zg0towa“y 
sen ozarodziejski seidecznie wdzięczny...

Don kuratora br. Skarbka otworzył wczoraj
szeroko swoje podwoje.

Tańozono — tańczono ycieai i zacięciem
„mazowieckiem1*, jak się słusznie leden z uczestników
wieczoru wyraz, t.

Blady świt dopiero zamknął zabawę.
•

Chociaż wybranym dzieciom Apolina życie nie 
zawsze ściele się na różach, chociaż wssoły wierszyk 
Asnyka o herbatce proszonej, krawcach krokodylach, 
i zamrożonej w piecu wo zie,. nieraz nie bardzo odbie­
ga od smutnej rzeczywis o cu to przecież nikt nie 
może im odmówić ^ es. ° 0 01 humoru i fantazji.

W tem te: w,‘a n ,= ajemnica nadzwyczajnych 
powodzeń balów i zat>aw oła literacko-artyBtyc.znego. 
Swietnośó i powodzenie egorocznego balu jest już 
również zapewnioną. Ma arz z krytykiem, aktor z re­
cenzentem, autorowie, ba nawet muzycy, dyskutują 
bez żółci i przytyków i wyj^tjcowo udzielają sobie 
rad szozerych.

Jak  już wspomnieliśmy wczoraj, komitet posta­
nowił otworzyć bal polonezem, odtańczonym w staro­
polskich strojacj. Nie jedną z pań znających dosko­
nale eboćby tylko z obrazów Matejki, Rodakowskiego 
eto. bogactw o tych strojów, obawa nadzwyczajnych ko­
sztów mogłaby odstraszyć 0(j kostjumowania się, dla­
tego też spieszymy, celem uspokojenia ich, z pewne­
mu ogólnemi objaśnieniami, mającemi świadczyć, że 
niewielkim kosztem dadzą się kostjumy te sporządzić. 
Przedewszystkiem epoka, z które] mają być brane 
wzory koetjum z/ jest nader szeroką, sięga bowiem 
od 1-4 wieku do końca 18, Właściwych polskich ko- 
gtjumów kobiecyeh, prócz ludowych w tym czasie pra­
wie nie było, były to głównie kostjumy włoskie, 
francuskie, niemieckie i t. d., wprowadzane do nas 
przez królowę na dwór, skąd się następnie rozsze­
rzały P° całym kraju ulegając, rozumie się, pewnym 
charakterystycznym zmianom.

Doskonały obraz owych strojów daje nam dzie­
ło M atejki: „Kostjumy w Polsce“, które przejrzeć 
można w Bibliotece Ossolińskich, lub też w lokalu 
Kola literackiego. Przekonamy się tam, że używano 
u nas prawie tych samych Btrojów kobiecych, jakie 
znano w tym ozasie w reszcie Europy, że więc 
panie ubrane w jakikolwiek bądź kosfcjum stylowy 
byle nie fantastyczny nie ludowy i nie wschodni, bę­
dą mogły wziąć udział w zamierzonym polonezie, co 
włc.ćiie skłoniło komitet do wybrania tego polonezu 
za główne tło balu, 'em bardziej, że męskich pol­
skich strojów we Lwowie zuajdzie się sporo. Próoz 
polonezu wpadnie nadto na salę kulig w strojach ludo­
wych krakowskich, jak również zamierzonem jest 
ułożenie grupy wschodniej.

Ponieważ zaczęliśmy już zdradzać niespodzianki 
na bal się przygotowujące będziemy więc niedyskre­
tni do końca... jutro dopowiemy reszty.

*
Był też wczoraj e k s t r a bal k.
Na „Frohsinu** gładkiej sali, pod protekcją 

magistratu, p. szynkarze tam pląsali.
Bez fartucha, a we fraku, Gambrynusa cni ka­

płani, salonowe swe talenta płci nadobnej nieśli 
w dani.

P a r ośmdziesiąt, rzuie kapela, do białego dnia 
rozkosze; płyną śmiechy, płyną słowa a najczęśoiej 
zaś: „co proszę

hotelach, klinikach i domach prywatnych. W  samym 
Central Hotelu mieszkało jednocześnie 58 jego ohe- 
ryob, płaoącyoh po 40 marek dziennie. W szy scy  ci 
chorzy prawie zupełnie pozbawieni byli opieki lekar­
skiej, gdyż Cornet tylko raz na dzień uszczęśliwiał 
każdego paojenta wizytą, a wizyta taka nie trw ała 
naturalnie dłużej nad minutę lob półtorej. Była to 
promie wizyta felczerska, gdyż Cornet wpadał do 
chorego i przys'ępował natychm ast do injekcji, ma­
ło interesując się stanem chorego. W  ciągu dnia od 
wiedzali chorych młodzi asystenci, ale i ci robili 
tylko ma,‘ej wagi notatki i wizyty te miały cechę 
prostej formalności, ot tak dla zachowania pozorów. 
Zresztą z rozmowy okazywało się często, że Cornet 
nio nie wie o tem co zaordynowali jego asystenci i 
na odwrót, tak, że leczenie było prowadzone często 
powierzobowme

Z własnego mojego doświadozenia powiedzieć 
mogę, że przybywszy do kliniki d. 14. listopada, po 
raz pierwszy zbadany zostałem dopiero po upływie ty­
godnia, a plwociny blisko po trzech. F»kt ten dosta- 
teoznie ilustruje postępowanie z chorymi.

Słowem, doszedłem do przekonania, że dr. Cor­
net miał jedynie na celu wyciągnięcie jak najwięk­
szych korzyśoi z oowego odkryoia, nie dbając o jego 
naukowe zbadanie, ani też nie troszcząo się o dobro 
i bezpieczeństwo pacjentów.

Pod względem wyzyskiwania pacjentów, z le­
karzami, walczyły o lepsze, celniejsze kliniki prywa­
tne, o ezem sam także z własnego doświadczenia 
miałem sposobność się przekonać.

Z polecenia Corneta umieściłem się w klinice 
niejakiego Calmona, któremn w myśl umowy, miałem 
płacić dziennie 12 marek za jedzenie i pokój. Tym­
czasem nazajutrz już p. Calmon, licząc widocznie na 
rekomendację Corneta, podwyższył cenę do 16 marek, 
tłumacząc się tem, że musi mi dawać jedzenie obfite 
i pożywne, choć pokarm, jaki mi dawano, był jak 
najgorszy i niehigieniczny. Kiedy zmuszony poniekąd 
do tego, przystałem na tę podwyżkę, w kilka dni 
potem p. Calmon zrobił mi znowu propozycję, abym 
do mojego pokoju przyjął na jakiś czas drugiego 
ciężko chorego pensjonarza, a kiedy propozycję tę, 

łatw>m do zrozumienia oburzeniem odrzuciłem, 
przeniesiono mnie do innego mniejszego pokoju, gro­
żąc w razie niezgodzenia się na to, natychmiastowem 
wydaleniem z klin i ki.

Sąsiedzi i towarzysze moi również byli nara­
żeni na podobne nieprzyjemności i żądania, a gospo­
darz nieustannie i to w sposób niezbyt delikatny, 
dawał do zrozumienia, że im wyświadcza łaskę i że 
w każdej chwili może mieszkanie wymówić, a czynił 
to wszystko z iście niemiecką arogancją. Postępowa­
nie Calmona było tembardziej karygodne i niego­
dziwe, że wygórowaną chęcią wyzysku i niegrze 
eznem obchodzeniem się wzburzał pacjentów po wię­
kszej częśoi niezmiernie wrażliwych, czem psuł ku­
rację i możliwe jej dobre skutki. Osobistościom ta­
kim prowadzenie klinik powinnoby byó bezwarunkowo 
wzbronione, a lekarze, zaleoający chorym umieszcza­
nie się w zakładach takich, jak klinika p. Calmona, 
sobie samym dają bardzo smutne świadectwo.

W końcu przytoczę tu zdanie, wypowiedziane 
przez dr. L. do pewnej właćcicielki kliniki.

— Radzę pani o ile możności korzystać z krót­
kiego ozasu ogólnej gorączki. Nie potrwa ona dłużej 
nad jakie trzy miesiące.

Rozumie się, że pani ta skorzystała z ży- 
ozliwej rady protegującego ją Iekarza-spekulanta.

Fakta, które tu przytoczyłem, mówią same za 
siebie i ilustrują najwyborniej niemiecką sumienność 
i uczciwość. .4 , p .

Wrażenia pacjenta.
Podozas całomiesięcznego pobytu w Berlinie 

i przeprowazdonej kuracji metodą Kocha, miałem 
nieraz sposobność zajrzeó po za kulisy działaluości 
asystentów Kocha, a niewymownie przykre wrażenie, 
jakie odniosłem, me świadczy dobrze o ich etyce pro­
fesjonalnej.

Niebywała d o ą d  gorączką i szał, jaki ogarnął 
św iat lekarski i publiczność, wytworzyły warunki 
anormalne, z których skorzystały jednostki, znajdują­
ce się w posiadaniu ijmfy Spotykałem więc lekarzy, 
knpcząoych injekcjami i nowym środkiem leczniczym 
tak zupełnie, jak modnym towarem. Zdarzało się to 
nawet między lekarzami renomowanymi, którzy mniej 
dbając o nauko ą Wartość odkrycia Kocha, zajmo- 
wali się w yłącim e audiową jego eksploatacja, ni® 
zwracając zupełnie uwagi na to, iż odkrycie znajduje 
8ią jeszcze w s jum  pierwotnem i nie kwalifikuje 
się do stołowania w szerokich kołach publiczności.

Przybywszy dc, BerliDa w ^  w którym 
K och rzucił św iatu słynny Bw6j artykuj  tyle pocie 
s.ająoy dla chorych na p ł u ^  ^  . wj
ogólnego optymizmn, a że znałem dr Corneta -
przedniej jego działa' “ 0̂  w R^ichenh dl, zwróciłem 
się do niego z zapy , czy cierpienie moje na­
daje się Jo * * * .  na co otrzymałem
odpowiedź, iż ■ 8? być wyleczony w cią­
gu 6 tygodni. Wobec ^ 8° oświadczenia poważne­
go lekarza, pod wr bicia w dzwony
prasy berlińskiej, me wahałem Bię poddaó knracjii 
k tó ra  trw ała  cały miesiąc. Doszedłem do wysokiej 
dozy. bo 6 i/s  centigramów, leoz n ie widził0 żaJdnydJ 
rezultatów dla mojego zdrowia, ale natom iast cznjąo 
kolosalny ze wszeoh stron wyzysk, kuracie Drzerwa- 
łem i udałem się do Mentony.

Ochłonąwszy z tej gorączki, jakiej j ja  mimo_ 
woli w Berlinie uległem, mogę już dziś ohłodno za 
stanowić się nad tem, eo mnie i wielu innych pa- 
ojsntów tam spotkało. Otóż, co się tyczy dr. OorJ 0. 
ta, to całe jego postępowanie z chorami , ieCZenie 
ich metodą Kocha było, muszę to wyznać, nacecho­
wane wielką interesownością. Robił on Wrażenie spe­
kulanta, starającego się jak najkorzystniej w?zyskHÓ 
pomyślne chwilowo konjunktury, przyjmował więc bez 
wyboru każdego zamożnego chorego, czynił różne 
obietnice wyleczenia, o czem w najlepszym razje ni(, 
mógł nawet sam P°i8c*a i prse* to wywoływał 
następnie przykre nad wyraz zawody, niezawodnie 
źle na zdrowie paojentów wpływające. Pos'adał od­
wagę oywilną, a raczej karygodną lekkomyślność le­
czenia jednocześnie kilkuset ehoryoh to przeważnie 
w wyższyoh stadjacb choroby, któryoh umieBZozał po

eatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek 

po raz drugi „Paryż pod koniec wieku“ komedja 
w 5 aktach. W sobotę „Traviata“ trzeoi występ p. 
S t r o m f e i d  K l a m r z y ń s k i e j .  W  niedzielę popo­
łudniu „Baron cygański** operetka Straussa, występ 
p. Wład. Jamińskiego. Wieczór „Dom otwarty* ko­
medja Bałuckiego.

— P . I r e n a  A b e n d r o t ó w n a ,  zaangażowaną 
została ua przeciąg lat trzech do opery monachijskiej.

L e a r ,  taki jest tytuł opery p. Tade-
s jsi tafttrnZlna *łû oaej przez naszego artystę zarzą­
dowi teatru w Bernie morawskiem.

—  W n i e d z i e l ę  dnia 18. stycznia br. odbę­
dzie s’§ w sali Towarzystwa muzycznego pod arty- 
stycznem kierunkiem dyrektora R. Sohwarza drugi 
koncert. Program: 1. G. F . Handel, koncert orga­
nowy (d-mol) z orkiestrą smyczkową. Organy p. K. 
Stohl były uczeń konserwatorjum Towarzystwa mu­
zycznego. 2. Leonardo Leo (R<ym r. 1726) Arja 
na soprnn i orkiestrę (p- Zenona Wołoszczakowa). 3. 
Niels W. Gade. Andante z NovtJlet op. 58 nr. 2 
(orkiestra smyczkowa). 4. G. Verdi. „Ave Maria* 
Z opery „Otello** na sopran (p. Zenona Wołoszcza­
kowa) % towarzyszeniem jrganów (dyrektor R. 
Schwarz). 5. K Fuehs. Serenada (d-dur) na orkie­
strę smyczkową: a) Andante, b) Menuetto, c) Alle­
gro soherzando, d) Adagio, e) Finale. Początek z u- 
derzeniem godz wpół do 1. w południe. Bilety są 
do nabycia w księgarni pp. S-yfartba i Czajkowskie­
go, a w dzień konoertu przy kasie.

— O n e g d a j a z y  j u b i l a t .  Jest nim reżyser 
teatru Rozmaitości w Warszawie, Jan  Tatarkiewicz, 
któiy W dniu 13. styoznia r. 1866 wystąpił P° raz 
pierwszy u cieszącej się naówczas powodzeniem ko- 
aedji „Fortepian Berty**, w roli Franka. Debiutant 
obdarzony kształtną postaw ą , przyjemnym głosem, 
zdobył sobie odrazn uznanie publiczności, przed któ­
rą odtąd występował bardzo często, tem więcej, ii 
peisonal sceny warszawskiej do ról kochanków na­
ówczas nie ńył obfity i z konieczności role te gry­
wać musiał zdolny zkądioąd aktor charakterystyczny, 
przedwcześnie Zgasły Sawicki. Repertuar Tatarkiewi­
cza w krótkim czasie liczył kilkadziesiąt ról, zaró­
wno w wodewilach (po wyjaździe Św iegzewgkjeg (( do 
Krakowa) jak  w komedjacb salonowych j dram atach, 
nie m iał więc powodu się żalić, iż z urzędnika sta ł 
się artystą  PewDa oryginalność w tworzeniu przed­
stawianych przez siebie po3taoi i zamiłowauie zaw o­
du wywalczały mu z chwilą każdą stanowisko na 
scenie w arszaw skiej; to też po ustąpieniu Derynga 
mianowany został reżyserem komedji i drama u, na 
którem to stanowisku pozostaje do dzisiaj. Tatarkie­
wicz jest jeszcze w sile wieku, długie więc lata je- 
szoze pracować może dla pożytku sceny, torej i do­
tąd zasłużył się nie mało.

— A r t y s t a  p e ł e n  w e r w y  obchodzi d z iś  25- 
J - Jest nim Władysław

razie możnaby ua  próbę urządzić w Sułkowieach 
szkołę fachową z w arstatem  instrukcyjnym  (nie 
wzorowym) dla grubszych wyrobów z żelaza a to 
jako filię szkoły fachowej ślusarskiej w Św iątni­
kach. N auka praktyczna w tym  zakładzie, który 
m iałby być dostępnym  nietylko dla młodzieży, 
lecz także dla sam oistnych przemysłowców, pole­
gałaby na dem onstrow aniu nowych technicznych 
sposobów i pouczaniu, jak  należy w przemyśle 
kowalskim obchodzić się z najgłów niejszem i ma­
szynami i nowoczesnemi narzędziam i.

Nauka teoretyczna m iałaby się ograniczyć 
do bardzo skromnych rozmiarów i obeimować je ­
dynie rysunki g-om etryczne i zawodowe, rachun­
kowość przemysłową i główne podstawy korespon­
dencji przem ysłowej.

Szkoła filialna w Sułkowicach pozostawałaby 
na razie pod kierunkiem  naczelnym  kierownika 
szkoły fachowej w Św iątuikach. W ydatki zwy- 
ozajne obliczono rocznie na 4200 zł. W ydatek 
nadzw yczajny na pierwsze urządzenie, na 10000 zł.

Przedtem  atoli potrzebaby, aby kraj d o sta r­
czył odpowiedniego budynku na nmieszczenie za­
kładu, postarał się, aby nauczyciele i pomocnicy, 
dla szkoły ustanowieni, otrzym ali pomieszkania 
stosowe, dostarczono oświetlenia, opału i obsługi.

Subwencje. M inister wyznań i oświaty 
przyrzekł ze skarbu państw a na r. 1890 n astęp u ­
jące subw encje państwowe dla uzupełniających 
szkół przem ysłow ych: w Brzeżanaeh 385 zł., 
w Drohobyczu 510 zł., w Jarosław iu 632 zł., 
w Kołomyi 682 zł., we Lwowie (szkoła izrael. 
im. M. B ernsteina) 395 zł., w Nowym Sączą 
595 zł., w Przem yślu 594 zł., w Rzeszowie 595 
zł., w Krakowie (4 szkoły) 1600 zł., w Jaśle  
400 zł., w Starym  Sączu 400 zł., w W adowicach 
400 zł., w Bochni 200 zł,, oraz tej osta tn ie j szkole 
ua zakupno środków naukowych 300 zł.

Anglo-anstrjaeki bank otrzym ał pozwole­
nie na założenie z siedzibą w W iedniu Towarzy­
stwa akcyjnego pod firm ą: „Ogólne austrjackie 
Towarzystwo dla elektryczności*.

Berlin , d, 16. stycznia. (Tel.) W ostatnich 
dniach dozwolono na nowo im portu bydła austro- 
węgierskiego do 13 m iast N iem iec, obecnie więc 
wolny je s t im port do 51 m iast niemieckich, a 
w tej liczbie i do B erlina. T ransporta bydła do 
Berlina są ekspedjowane każdego wtorku przez 
Oderberg, D ziedzice; de innych zaś m iast n ie ­
mieckich przez Oderberg, każdej środy.

Do kraj. komisji dla spraw rolniczych
wydelegowało Towarzystwo gospodarskie we Lwo­
wie pp. S tanisław a hr. Stadnickiego, Tadeusza 
Langiego i Jan a  Brajera. Towarzystwo rolnicze 
w Krakowie pp. S tanisław a Homolacza, W ład. 
Struszkiew icza i K arola Czecza. Towarzystwo 
leśne we Lwowie p. Romana hr. Potockiego. 
Towarzystwo Kółek rolniczych we Lwowie p. Bo­
lesław a Augustynowicza.

W edług s ta tu tu  ma jeszcze W ydział krajowy 
dokonać wyboru dwóch członków z pośród swego 
grona, eraz zamianować nadto czterech członków 
z poza grona W ydziału krajowego. Następnie zwo­
łaną zostanie w powyższym składzie kraj. komisja 
dla spraw rolniczych i powoła jeszcze 4 członków. 
Po tych w /borach  nastąpi ukonstytuowanie ko­
misji.

L a so w a n ia . Przy Ciągnieniu 3%  losów serb­
skich, główna wygrana 100.000 fr. padła na ser. 
899 nr. 29 ; dn ga główna wygrana 10.000 na ser. 
3.379 nr. 44; 4.000 fr. wygrała eer. 899 nr. 39; 
po 1.000 fr. wygrały ser. 625 nr 30 i ser. 6.311 
nr. 9 a po 500 fr. ser 899 nr. 27, ser. 1.792 nr. 
45, ser. 4.750 nr. 45 i ser. j .S l l  nr. 15 i 41.

Przy ciągnieniu serbskich losów tytoniowych 
główna wygrana 100.000 fr. padła na ser. 2.985 
nr. 4 ; 1 000 fr. wygrała ser. 8.115 nr. 90; 500 fr. 
wygrała ser. 8.594 nr. 7 0 ; po 100 fr. wygrały ser. 
8.896 nr. 27, ser. 4.845 nr. 68, ser. 4.973 nr. 62, 
ser 6.784 nr. 66 i ser. 6.784 nr. 66 i ser. 6.861 
nr. 2.

W ie d eń  d. 16. stycznia. (Telegr.) T a r g  
n i e r o g a c i z n y .  Spęd galicyjski wynosił 1910 
sztuk po 30 do 38 centów za kilo żywej wagi. 
Tendencja bardzo słaba.

Wiedeń 16. styczn ia . (Telegr. Gaz. Nar.) 
G i e ł d a  z b o ż o w a .  Pszenica na wiosnę 834,  
owies 7*18.

tycznych doznawał. Co też czynić mogliśmy, ka­
żdy bowiem zna gorący patrjo tyzm , szlachetność, 
wytrwałość i dokładną rzeczy znajomość W. ks. 
Mości. Na pierwszem posiedzeniu klubu naszego 
w tym roku, pierwsze zaraz słowa w ypo^iidz ane 
odnosiły się do W. ks. Mości, i jednom yślnie 
powzięto uchwałę, aby W. ks. Mości uczucia żalu 
z powodu ustąpienia Jego, tudzież podziękę zło­
żyć w akcie przez wszystkich podpisanym.

„Od najstarszych pomiędzy nami, którzy 0 
początku życia p a r ł a mentarwego w n a ^ j  ojczy 
L i s  ramię do ram ienia z br. Karolem Scawar- 
zenbergiem niejedna walkę ciężką odpra . a 
do najmłodszych, którzy dumnymi i szczq iwy mi 
się czuli, że posiadali w Tobie życzliwego prze- 
wćdcę, wszyscy my chcemy być reprezentowany­
mi, gdy chodzi o to, aby wysoce czczonemu mę­
żowi złożyć, jakkolwiek słaby hołd wdzięczności 
za to wszystko, co na naszem czele zamierzał i 
zdobył szlachetnością umysłu, odwagą przekona­
nia i siłą  słowa. Racz przyjąć te wyrazy szczere 
a wdzięczne, i zachować nas nadal w życzliwej 
pamięci! P raga d. 10. stycznia 1891.“

Frankfurter Ztg. podaje, że wiadomość swą, 
o powołaniu B ism arka do meklemburskiego mini- 
ite rjum , otrzym ała od profesora strasburskiego u- 
n iw eny te tu , nacjonałliberała Z ieglera, jednego 
z najgorętszych zwolenników Bismarka, który też 
niedawno bawił we Friedrichsruhe.

I¥ o w y  J o r k  d. 16. stycznia. Miasto 
Granada nad Missisipi stoi w płomieniach. 
Zdaje się iż całe spłonie. Sześć kościołów 
dwa banki i trzy biura redakcyjne uległy pło­
mieniom.

Wiedeń dnia 16. stycznia god%. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —.— . Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 92‘60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353 75. Akcje Banku anglo-auatrjackiege 
165 20 Akcje Bnionbanku 24$’— . Akqje j^olei Ka­
rola Ludwika 210 — . Akcje koiV. Północnej ^76  
Akcje kolei Południowej (Lom bardyf^t^hfó 1  
tureckie 36 60 Akoje kolei Państwowej 246.. 
Akoje kolei Lwowsko-Ozemiowieokiej 232.75. Al 
kolei węg.-półDoeno-WHchodDiei 197.25. Losy 
munalne wiedeńskie 147.50. Akoje Tow. tureokie* 
147.— . Galio, oblig. idemn. 104-50. Akoje kol, 
północno - zaohodn. (lit. B. Elbethal) 221.50. Los 
regulacji disy — *— . Akoje Banku dla krajów korom 
nych 216 90. Akcje Bankrereinu 116.50. Rosyjaki 
rubel papierowy 133-25.

4’/io% renta wspólna —'— • 5°'i renta austr. 
papier. — '— • 5% renta austr. złota — ■— . Renta 
4°/0 węg. złota 103.75 5% renta węg. pap. 101.05. 
Napoleondory — ’— ■ Marki niem. ' .

Na telegraficzne życzenia Dołgorukowa, je - 
nera ł-gubem atora  Moskwy, odpowiedział ca r: 
„Błagam  Boga, ażeby użyczył Rosji i w tym ro­
ku błogosław ieństw  pokoju“.

lecie swej pracy scenicznej. ,
Szymanowski. Pochodzi on z rodziny, dla r J ®a r
stał eię niejako domem. Ojciec Wojciec 1 sios ra
Wiktoryna Bakałowiczowa, jaśnieli na scenie war- 
szawskiej talentem pierwszej wielkości. J  
poszedł ich śladem i w krótkim czasie sta § 
worytem publiczności.

Dział ekonomiczny*
Fachowy warstat kowalski w S u łk o w i­

cach. M inister wyznań i oświaty orzekł, *e na

C hw ilow a sytuacja.
Z dziwDą lekkością kroczył dotąd gabinet 

h r. Taffego, a raczej sam jego przewodnik, po 
w szystkich trudnościach wewnętrznych stosunków 
au3trjackich. Pozostaw iał °n prądy i stronnictw a, 
powstałe na podstawie głębokich spr*eczności 
społecznych, a naw et politycznych, jak ie  kryje 
w sobie państwo —  najzażarciej walczącemi ze 
sobą, sam zaś tymczasem prowadził ster państw o­
wy, jak  gdyby nie miał nic wspólnego z tem i 
sprzecznościam i.

Tę m ądrość rządzenia wystawia dopiero 
obecnie na ciężką próbę staroczeska obawa przed 
własnymi wyborcami. Samo już postanowienie 
klubu staroczesk iego , ,aby głów ne, statutow e, 
przedłożonia ugodowe załatw ione zostały dopiero 
razem ze zm ianą ordynacji wyborczej, narażało 
dalsze prowadzenie sprawy ugodowej. Postanow ie­
nie to jednak nie wstrzym ało dalszego rozkładu 
3amego klubu, jedynej dziś rękojmi zawarcia k ie­
dykolwiek za rządów obecnego gab inetu , ugody 
w Czechach.

Je ś li zaś sprawdzi się wiadomość, że klub 
ten postanowił przy trzeciem czytaniu nstawy, 
na wypadek gdyby nie został przyjęty wnio­
sek m niejszości, iż ustawa ta wchodzi w ży­
cie wraz dopiero ze zmienioną ordynacją wybor­
czą, głosować nawet przaciw przedłożeniu o Ra­
dzie kultury  —  w takim  razie akcja ugodowa na 
tej już sesji styczniow ej sejmu praskiego, zosta­
łaby pogrzebaną, a gabinet s trac iłby  rację trw a­
nia aż do nowych wyborów do Rady paó9twa.

Adres posłów sejmowych * wielkiej posia­
dłości czeskiej do ks. Karola Schwarzenberga 
opiew a: „J. O. książęI Kiedyśmy się dowiedzieli 
o złożeniu mandatn przez W . ks. j i o ś ć , ogarnęła 
nas wszystkich, każdego z nas członków klubn 
w ielk iej posiadłości konserwatywnej, żałość g łę ­
boka. Wszakżeż wszyscy wiemy, co wystąpienie 
z naszego koła znaczy d la  spraw y, którą pod 
mądrym W. ks. Mości przewodem reprezentu je­
my, dla kraju, dla naszej ojcowizny.

„Nawykliśmy widzieć W. ks. Mość przodu- 
jącego nam  meznużoną świadomością obowiązku 
jakoż szliśm y za W ks Mością z z a L fa n i^ ,  
kiego zapewne rzadko który z przewódców poli-

Teteramy „Gazety HaroflowBi.”
W ied eń  dnia 16. stycznia. Na wczo­

rajszym obchodzie stu le tn ich  urodzin poety 
G rillparzera w auli uniwersyteckiej byli obe­
cni ministrowie Bayer (w o jn y ), Gautsch i 
Zaleski.

P r a g a  d. 16. stycznia. Narodni Listy 
donoszą, że poseł Kudorka wystąpił ze staro­
czeskiego k lu b u ; ośmiu zaś Skardystów je­
szcze w tym tygodniu przystąpi do klubu 
młodoczeehów.

Praga d. 16. stycznia. Sejm czeski 
w pięciogodzinnej rozprawie załatw ił §§. 34. 
i 35. przedłożenia o krajowej Radzie kul- 
turnej.

Ł l n c  d. 16. stycznia. Tutejsi robo­
tnicy zamierzają znowu świątkować 1. maja, 
ale z programem zupełnie spokojnym.

B u d a p esz t d. 16. stycznia. M inister 
honwedów (obrony krajowej) zadecydował 
względem dostawy wyrobów skórzanych dla 
arm ii honwedów, że przez następnych pięć 
lat dostarczać ich będzie firma Freund, która 
się zobowiązała czwartą część dostawy poru- 
czać stowarzyszeniu drobnych przemysłowców.

B u d a p esz t dnia 16. stycznia. Rząd 
niemiecki znowu do 13 miast dopuścił do 
wóz żywego bydła austro-węgierskiego. Pół- 
urzędowy kemuniKat k o n sta tu je , że pod 
względem weterynarsko-policyjnym stan Wę­
gier od wielu lat nie był tak pomyślny jak 
obecnie.

B er lin  d. 16. stycznia. Dzisiaj ma 
w rajchstagu nastąpić głosowanie nad wnio­
skam i Auera i R ichtera w sprawie ceł zbo­
żowych.   W komisji budżetowej oświadczył
sekretarz stanu br. Marschall, że doniesienia 
o pobiciu majtków parowca niemieckiego 
w Hoboken przez policję amerekańską są 
przesadne. Je s t Pu sprawa dość dawua, bo 
z 4. października 1889, a przewlokła się z 
powodu, że potrzeba przesłuchiwać majtków, 
którzy się po wszystkich stronach Świata roz­
prószyli.

H am burg dnia 16. stycznia. Zatory 
lodowe wyrządziły wielkie spustoszenia mię­
dzy okrętami.

Według prywatnego telegramu z Vaipa- 
raiso d. 18. bm. ruch rew olucyjny w C hili 
nie ustał. Naładowywanie i wyładowywanie 
okrętów jest bardzo utrudnione.

S ztu tg a rd  d. 16. Izba posłów 63 gło­
sami przeciw 21 odrzuciła wniosek demokra­
tów, aby znieść proponowane w przedłożeniu 
rządowem, dożywotnie mianowanie naczelni­
ków gmin,

R cy m  d 16. stycznia. Jak  słychać, 
rząd stanowczo jes t zdecydowany poczynić 
zarząd zen ia , aby położyć tam ę  w rogim  dla 
Włoch machinacjom emisarjnszów francuzkich.

Stndenci urządzili na wszechnicy m ani­
festację, na cześć Oberdauka, której jednak 
rektor koniec położył. Studenci opuścili, hu­
cząc i hałasując, wszechnicę, i uchwalili we­
zwać słuchaczy innych także wszechnic do 
agitowania za wystawieniem pomnika Ober- 
dankowi. Rząd przeszkodzi dalszym machi­
nacjom w tej sprawie.

P a ry ż  d. 16 stycznia. Okazało się 
że aresztowane w OM  w Hiszpanii indywi’ 
duum, jest to niejaki Oaberg, Belgiiczyk 
zbieg wojskowy i sławny oszust, który pod 
rozmaitemi nazwiskami kręcił się w Paryżu 
i jest doskonale znany tutejszej policji. Do-
— k t0 ]6St p ę d o w e , wszelako rząd 
h s pański czyni dalsze dochodzenia dla śkon- 
statowama prawdy.

f i.i  ^ ^ e r 8 *?a r ® d* 16- stycznia. Sejm 
nulandzki zwołyny na 20. bm. Pow itanie od 
cara będzie przez jenerał-gubem atora odczy­
tane w języku rosyjskim, wszelako członkom 
sejmu będzie zaraz rozdane tłómaczenie szwe 
dzkie i fińskie, a przysięgę będą członkowie 
składać w języku szwedzkim.

L on d yn  dnia 16. stycznia. Z Zanzi­
baru donoszą o śmierci sułtana z W itu Fu- 
mo Bakari (którego ziemie Anglia zagra­
b iła ) .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 16. stycznia. (Z toby handlowaj) 

I. Akoje la  iitokę.
płacą

Kolej galie. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . . 207 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. *29 — 
Banku hipoteoznego gal. po 200 *ł. w. a. . «J01.
Banku kredyt galie. po 200 zł. w. a. . .

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galie. 5V, los w 40 lat 101 —

„ 5*/, wyl. 10° „ pr. 108 40
l  ” 4 V /J o 8 w 50 lat 98-25

Banku krajowego 4i/s°/0 los. w 51 latach . 9850
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ...................

40/ . . .  97-70
" ” " 4°/o los. w 41>/, 1- &5-40
" ” ” 4>}k los. w 52 1. 99-75

* ’ ” ,  4% fos w 56 lat. 94 90
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6®/0) 3% 60-— 
.. „ - „ (d. 5«/„) 2V,<7, . ■ 53—

Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/0 wa. 
los. w 15 l a t ................................................. 49-—

IT. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galie. 5% m..k.......................104-—
Galie, funduszu propinacyjnego 4% . . . 92-60
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 10050
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em. . . 100 60
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a. . . 104 50

z r. 1883 *>/,•/, . . . .  98—
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................... 22 50
Losy miasta Stanisławowa............................. 27-—

VI. Monety.
Dukat ce sa rsk i....................................................... 5-32
Napoleondor............................................................ 8-96
Półimperjał ro sy jsk i........................................9 35
Bubel rosyjski s r e b r n y ................................... 1-35
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ................................1-32*/,
100 marek niem ieckich.......................................55-90

żądają
2 0 8 -
231 .-

216—

101-70
10910
98.95
99-20

98-40 
96-10 

10045 
95 60

6 2 -

5 2 -

104 70 
93 30 

101 20 
101-30

98-70

27 50

544
912

1 45'
1‘34*/ 4 
56 50

K A D E S Ł A N &
(Ihib>yk» ta nie pochodzi od Bedakcji, któn teł Udnef 

odpiv ii dzielności ta  nią nie bierze na siebie.)

Wszech nauk lekarskich 446

Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Podziękowanie.
Wobec strasznego ciosu, jak im  nas 

Bóg dotknął, zab ierając ' Najdroższego Męża 
i Ojca ś. p. dr. Tomasza Staneckiego, je ­
dyną pociechą są okazywane nam zewsząd 
dowody współczucia i przyjaźni, jak  n iem niej 
tak liczny udział w obrzędzie pogrzebowym 
dostojników duchowieństwa w szystkich trzech 
obrządków, reprezentantów  władz, profoso- 
rów, kolegów, młodzieży akadem ickiej i in­
nych szkół tudzież przyjaciół i znajomych 
zmarłego.

Niemogąc wszystkim  złożyć osobiście 
naszych najszczerszych podziękowań, sk ła ­
damy na tej drodze całem zbolałem sercem  
„Bóg zapłać**.

Felicja Stanecka
459 z dziećmi.

Wszech nauk lekarskich

Dr. F ilip  Schmi
Ludwika dla dzieci w Krakowie -  ordynuj

w chorobach wewnętrznych i dziecięi
od godziny 2 do 4 po południu 

p rzy  u lic y  Ł yczako w skiej Ucz ba 3, I.

F o d z i ę k c w a n i e .

Obowiązkiem je s t  moim publicznie podzię­
kować Szanownym Panom  Doktorom : W ładysła­
wowi Skałkow skiem u, Józefowi W ernickiem u i Gu­
stawowi P iotrow skiem u za ich gorliwe, zupełnie 
bezinteresowne staran ia  około zdrowia śp. męża 
mego. N iezdolną jestem  wyrazić wdzięczności, jaką 
on sam by ł zawsze dla nich przejęty i jaką  za­
chowam dozgonnie.
458 A n ie la  Z a w a d zka

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
&£ do natu ralnej Trielkoścl — wykonywa

fotoz* £ £ c » y  J .  H e n n e r a  A k a w S a  u

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10 , I. piętro w dawnym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 9 do 4 po południu i 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetleniu żaro wem). Wstęp 
w dnie powszednie 80 ct., w niedziele i święta 
15 ot.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

T X 7 -n i t - l a  O o l l i 3 Q . S ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)
Lady Glyde przybyła ozi iczouym pocią­

giem . Na stacji był wielki natłok lodzi. Upły­
nęło więcej czasu, niż pragnąłem , zanim  odebrano 
jej. paktmki. Byłem w ustawicznej obawie, aby 
nie spostrzegł je j kto ze znajomych. P ierw sze 
słowo, jak iem  się do mnie odezwała, gdyśmy wy­
ruszyli wreszcie, było zapytanie o M arjannę.. Bła­
gała  m nie, abym je j Dowiedział, co się z jej 
siostrą dzieje. Uspakajałem  ją  ja k  mogłem, upe­
w n ia jąc , łe  za chwilę zobaczy M arjannę n mnie 
w domu. Dom mój, w ty m  wypadku był przy 
Ł eiceste r-8 q u are , najęty na im ię pana Rubelle, 
k tóry  nas przy jął w sieni.

Zaprowadziłem lady Glyde na górę. W przy­
ległym  pokoju czekali owi dwaj lekarze, aby obej­
rzeć pacjentkę i wydać świadectwo. Zapewniwszy 
ponownie lady Glyde, iż zobaczy wkrótce siostrę, 
wprowadziłem do pokuju moich przyjaciół, każde­
go z osobna. Dopełnili żądanych fo rm a1 ności szyb­

ko, roztropnie i sum iennie. Po ich wyjściu, chcąc 
załatw ić prędzej tę sp raw ę, oświadczyłem wręcz 
lady Glyde, iż zdrowie , panny Halcombe* pogor­
szyło ?i'ę znacznie. Skutek owego ozuajm ienia był 
t?Vi, jak  przewidywałem . Lady Glyde zemdlała. 
Po raz wtóry i o s ta tn i ; przyzw ałem  chemię do 
pomocy. Szklauka soreparowanej odpowiednio wo­
dy i trzeźwiące sole zwolniły ją  od wszelkiej tro ­
ski i niepokoju. Powtórzona nad wieczorem doza 
zapewniła jej sen tw ardy i słodki, zapewne.

P an i Rubelle przybyła w sam ą porę, aby 
zająć się toale tą  lady Glyde. Zdjęła jej suk e 
i nazajutrz rano p rzybra ła  w nie A nnę C atherick.

Przez cały dzień u trzym yw ałem  moją pa­
c jen tkę  w stan ie  pół-św iadom ości, aż dopó ii moi 
zacni przyjaciele i sojusznicy nie dostarczyli mi 
potrzebnych św iadectw .

Tego wieczora (w dniu 27.) oboje z panią 
Rubelle zawieźliśmy w skrzeszoną „&nnę Cathe­
rick* do zakładn obłąkanych. Z ostała p rzy ję ta  
z wielkiem  zdziw ieniem  lecz bez nieufności, a to 
dzięki św iadectwom  lekarsk im , dzięki listow i sir 
Perciyala, je j podobieństwu do A nuy, ubraniu 
i osłabionym władzom um ysłu pacjentki.

Powróciłem natychm iast, aby ponaódc pani 
Fosco w przygotowaniach do pogrzebu fałszyw ej 
J a d y  Glyde*, O desłaliśm y je w następstw ie do 
C um berlandu. N a pogrzebie byłem  osobiście, 
przybrauy w grubą żałobę.

Na tem  kończę opis tych  zadziw iających 
wydarzeń. W iadom em  je s t, i i  p lan mój doprowa­
dziłem  szczęśliwie do skutku. Znane są rezu lta ty  
pieniężne, jakie z tego w ynikły. Dodać tu  tylko 
muszę, iż nie w ykryteby nigdy słabej strony w 
moim spisku, gdyby w sercu moim nie by­
ło słabej strony . Zachwyt mój dla M arjan- 
ny jedynie pow strzym ał mnie od przedsięwzięcia 
kroków energicznych, zaraz po uprowadzeniu przez 
nią L aury z zakładu. Pozostałem  b ierny, ufając 
po części, i i  zatarłem  wszelkie ślady identyczno­
ści L aury. Gdyby kiedykolwiek M arjanna lub p. 
H artrig h t chcieli praw jej dochodzić, n ie  mieliby 
żadnych dowodów na poparcie spraw y i usiłowa­
nia ich  zostały wzięte na karb szalbierstw a i 
chęci wyzysku.

Rozumując w ten  sposób, popełniłem  błąd 
wielki. Dopuściłem  się drugiego, gdy po śm ierci 
P e rc ira la  i odkryciu m iejsca zam ieszkania lady 
Glyde nie oddałem  Jej znowu do domu obłąka­
nych  i gdy wypuściłem  z rąk pana H artrigh t. 
Krótko mówiąc, Fosco w tym kryzysie okazał się 
niegodnym  siebie. Błąd charak terystyczny  wpraw ­
dzie, lecz nie do darow ania. W szystko to spraw iła 
boska M arjanna — pierwsza i o sta tn ia  m iłość w 
życiu Fosci. Czynię to wyznanie pomimo moich 
la t sześćdziesięciu. M łodzieńcy, proszę was o 
współczucie. D ziew ice! urońcie nadem uą łez 
parę !

Jeszcze jedno s łó w k o : Czuję, że czytelnik 
ma prawo zadać m i dwa pytania. W yręczę go 
w tem , a naw et udzielę mu na nie odpo­
wiedzi.

Jak  byłbym  postąpił, gdyby A nna C atherick 
nie zm arła?  W takim  razie dopomógłbym wy­
czerpanem u organ izm ow i, otw orzyłbym  drzwi 
więzieune i w ypuścił ku lepszemu św iatu ową 
nieszczęśliw ą istotę, dotkniętą nieuleczalną choro­
bą c ia ła  i um ysłu.

P ytan ie  d ru g ie : Zważywszy wszystkie okoli­
czności, czy postępowanie m<je tak  dalece go- 
duem jest n a g an y ?  Odpowiadam na to szczerze: 
nie. Czyś nie ustrzegłem  się od popełniania bez­
użytecznej zbrodni ? W szak mogłem, przy środ­
kach, jak iem i rozporządzałem , pozbawić życia 
prawdziwą lady Glyde. Powodując zwykłą wznio­
słością uczuć, z narażeniem  samego siebie, zam iast 
życia ode irałem  jej identyczność. Nie jestże  to 
bohaterstw em ?

Zapowiedziałem  na początku, że opowiadanie 
to będzie niepospolitym  dokum entem . Spowiedź 
ta, ostatn ia pam iątka, jaką zostawiam A nglii, go­
dną je s t  ze w szechm iar

Fosci.

Opowiadanie zakońezond jest
prze*

W A L T E R A  H A R T R I G H T .

I.
Gdy dobiegałem do końca ostatniej kartk i 

m anuskryptu hrabiego, upłynęło właśnie 0wC 
godziny, które zobowiązałem się pozostać w F orest 
Road. Pan Rubelle spojrzał aa zegarek i gfcł0QiJ 
sie. Pow stałem  natychm iast i wyszedłem. Odtąd 
nie widziałem już nigdy agenta i nie miałem j a_ 
■inych wi -śei o nim , ani też o jego żon'0.

W kw adrans po opuszczeniu Forast Road 
byłem z powrotem w domu. W kilkn *lowach 
oznajm iłem  Laurze i M arjannie, w jak i spoaófc 
położyłem kres prześladowaniom naszego wroga j 
jak i obrót weźmie przyszłe nasze życie. BbŻ8ze 
szczegóły Okładając na potem, podążyłem cory- 
chlej na St. John’s Wood, dla rozmówienia *ię 
z osobą, od której hrabia nają ł powóz.

Bvł to właściciel wynajmu ekwipaży, odle­
głego o pół mili od F orest Road, człowiek, grze­
czny i wzbudzający zaufanie. Gdy mu przełoży­
łem , iż ważpa spraw a rodzinna zmusza m nie pro* 
sić go, aby zajrzał do księgi z obstalunkam i, chę­
tnie ofiarował mi swoje usługi.

(C. d. n.)

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, 38 lat liczący, posiada­
jący chlubne rekomendacje z większych za­
kładów z lat 20, poszukuje posady, która 
aaraa. objąć może. Adres: Stare Brody, dwo­
rzec kolejowy, M. W S. 110. 215?

4  b o n y
Francuzki, w yksz ta łcone , szukają 
natychm iast posad. — W iadom oś' 
w Biurze J ę d rz e je w s k ie j  P a u lu s
W iedeń, Schottengasse 3. 2158

D la  pp. właścicieli 2127j

dóbr ziemskich
Niemiec , jeden z najzdolniejszych agro 

nomów — obowiązuje się w przeciągu lat 
trzech, najbardziej nawet zaniedbane gospo­
darstwa, przy bardzo małych wydatkach, 
doprowadzić do stanu kwitnącego i wyso­
kiej kultury. Niezbędny warunek: ziemia 
zdatna pod uprawę koniezu. Łaskawe zgło­
szenia pisane w języku niemieckim upra­
szam adresować: „H oher R e lnertrag“, 
Administracja Gazety Naród, we Lwowie.

Młoda wykształcona osola
szuka posady jako

zarządczym domem
lub opiekunka m ałych dzieci. Oferty 
do A dm in istrac ji „Gazety* adreso­
wać „M itzi“ . 2155

li,
Ź-5dłowa biblioteka prawa polskiego, 

tudzież a awodawstwa księstwa warszaw­
skiego i Królestwa polskiego i wielu dzieł 
z XVI. deku i późniejszych — różne sta­
rożytności 2138

zaraz do sprzedania.
Bliższe szczegóły na zapytania franko­

wane pod adresem: Volnm ina iegun 
adminia.. acji „Gazety Narodowej".

Obrotnych agentów
za dobrem wynagrodzeniem szuka 

1. Pick & Co., fab ry k a  ro le t i żalu 
zyj w Trautenau, Czechy.

2147

^  1964w
Najtańsze i najlepsze

Okruchy herbaciane
w głównym składzie

H ER B A TY
P r iM i Silililli

, we Lwowie, Rynek 1. 45.

Star; M O f f l l& f tL
destylowany z wina wtssn«j sslady dostaresa 
od najpierwszej Jatce lei franee 4 butelki sa 

4 El. albo 2 litry aa 8 sl. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr 

zamek UoUt.eh przy Oemobltl, Styrya.

Św ieże deserow e

H i s z p a ń s k i e
po złr 1'40 :ilo.

w łoskie, po 60 et. kilo
poleca handel 2049

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42.

Batogi rzem ienne
rozmaitego rodzaju

poleca 2141
I > .  I I .  W u r m f e l d

Sobleslaa  — Czechy.

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektork posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.
M O R A W S K A

we Lwowie, Rynek 29.

i Toozaki franouskie
pierwszej jakości.

Karpacke kwarcowe
KAMIENIE JtŁIfSKIE

do mielenia t w a r d y  przedmiotów.

Gazy j f i M e  szwajcarskie
z fabryki Dufour & Co. 

C z esk ie  i s z l ą s k i e  
kamienie młyńskie, 

S a© ]s ie  z ia r n is t e  
kamienie m łyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

Oderberg — Dworzec
1961 (Szlązk anstrjacki).

Cenniki g ratis i franco.

MOLLA PROSZKI SEIDL1CKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł 1 A. M olla firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnloh oięśoi olała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatv. ardzenla, prze­
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom  krw: , he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat aoraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,
Cena zapioozętow anego oryg inalnego  nndełka l z łr. w a lu ty  an str.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia goścer reumatyzmu, wszelkiego '•'“Gaju rwania członków i paraliżu, bolu ■  

głowy, uszów i zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz L  ̂
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 F l a s z k a ,  z  d o k ł a d n y m  o p i s o m  9 0  c e n t ó w .

Tylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 1 znak oohronny Molla.

| Olej tranowy M. Krohn & Com
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Fhszka

n  w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- | 
P *  kich w handlu znajdujących się gatun- [ 
z opisem użycia kosztuje ] złr. wal. austr.

| Główny skład w ysyłe k u A. MOLL c. k. aestawcy nadwornego, W iedeń, Tuchlauben. |
te tylko przyjmować, [ś]Uprasza się P . T. Publiczności wyraźnie żądaó preparatów MOLLA 

która opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW OW IE: J. Baiaer apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j :  

Ench Keler aąt.; w Brodach : M. Kulak, apt.; w Czernio^cach : J. Schnirch, C. Alth ant.; w Czortkowie Ludwik 
Noas apt.; w D rohobyczu: F. Kuburowgki apt.; w OÓrahomora: A. IMezat apt.; w H nsia tyu le : W. Czerski apt.; 
w J a ro s ła w iu :  J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w K ołom yi: Jan Sidorowicz, E. 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt; w ^ow ym  Są^zn: W. Filipek, R Jakubowski ap t; 
w Kowym T ary n : K Laur apt.; w Przem yślu: M. Schwarc apt; w P rzew orsku: Fel. Świtalski apt ; w Rzeszo­
w ie: A Karpiński ap t, J. ocheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewiez apt., ^ ’
czańaki apt; w S tan isław ow ie: E. Strzemecki apt; w T 
apt.; w T arnow ie: W. Miildner & Comp., H. Wierzycki

najgustowniej i najtaniej wykonywa zakład ogrodniczy

Edmunda Riedla w e  L w o w ie
Sklep plae Jlarjacki 1. 10.

Zakład ogrodniczy ulica Łyczakowska 1. 70.

2083 I

Dla właścicieli wielkich majątków ziemskich.
Szlązak austrj. z w ykształceniem  akadem ickiem  i rozległą p ra­

ktyką, szczególniej b :egły w hodowli bydła i koni, który do tej pory 
pomimo złych stosunków zawsze zdołał znakom icie zwiększać dochody 
m ajątków, którem i sarządzał — poszukuje na podstawie najlepszych 
świadectw i rekom endacji posady adm in istra to ra  w wielkim m ajątku 
ziem skim . — Adres wskaże adm inistra tor Gazety Narodowej. 2136

Ł T  o ,w o ś 6 !

O ty łość  i o tłu szczen ie
w e w n ę t r z n y c h  o r g a n ó w  1361

powoduje brak oddechu, uderzenia krwi i bicie serca, które to dolegliwości usuwają
M D r. S o h in d le r a  - B a r n a y ’a

arien badzk ie  p igu łk i red u k cy jn e
i to bez zaehowania djety 1 przerywania zajęć swego zawodu.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli mają 
tę markę z Marienbadzkiej apteki 
pod Orłem. I)c nabycia w aptekach 
i p.: Piotra Mikolascha, Z. Ruckera 

' • —'  p Jana Wowiórskiego we Lwowie-
Kołomyi u Ed. Stenzla, w Bełżcu u C. Okn iewskiego, w Kopeczyńoah u M. Redera.

D , r .  R |  K i O i C l H
oryginalne WINO Marsala

polecone przez najpierwsze powagi lekarskie jako środek wzmacniający. Wysyłam po­
cztą, bez dalszych kusztów, za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem gotówk’ beczu- 

łeczkę 4-litrową za złr. 5-—.

Qzerwone jak  krew pom arańcze, najlepszy g a tu n e k , w koszu sztuk 
35 do 40 po złr. 1-80.

Teź same w koszyku florentyńskim  bardzo ozdobnym złr. 2 ‘30.
*  Rozsyłka franko wraz z opakowaniem za zaliczką.

Giov. BEnszati, Tryjest.
Cenniki na żądanie gratis i franko. 2099

A n t o n i  S p a o e ł t  2156 I
przędzalnia płótna i wyrobów bawełnianych ■

w Czerwonym Kostelcu (Roth-Kostelec) w Czechach
po.sca własne wyroby, jakoto: weby, kanafasy, gryzety, nakrycia na sto ły , 
obrusy, serw ety , chustki do nosa itp., niemniej rozmaite adam aszk i, po 
najtańszych cenach, a w wyborowym gatunku. Cenniki na żądanie gratis i franco.

L . 48344  90. 2144

Ogłoszenie konkorsn.
W  celu nadan ia  trzech posagów po 290 (dw ieście dziew ięćdzie­

s ią t) z łr. w. a. z fundacji posagowej ś. p.  Maksymiliana i  Franci- 
sika Ksawerego Siemianowskich dla biednych m oralnie się prowa­
dzących dziewcząt, córek m ieszczan w szystkich m iast i m iasteczek g a ­
licy jsk ich  z wyjątkiem  m iast Lwowa i K rak o w a , ogłasza się n in iej- 
szem konkurs.

Posagi te przeznaczone są dla biednych moralnie się prowadzą­
cych dziewcząt m ieszczańsk ich , córek m ieszczan jednego z m iast i 
miasteczek galicy jsk ich  z w yjątkiem  Lwowa i K rak o w a , wyznania ka­
tolickiego, które siedem nasty rok życia ukończyły, a dw udziestego 
czwartego roku życia nię przekroczyły. W iek obliczony zostanie wedle 
daty  losowania (7. kw ietnia 1891). Obrządek nie stanowi różnicy.

P ierw szeństw o będą m iały  sieroty bez ojca i m atki, w braku zaś 
tak ich  sieroty  bez ojca lub m atki, m ające liczne rodzeństwo.

Rozdanie posagów n astąo i w drodze losow ania , które od3ędzie 
się w roczoieę śmierci fuudatora ś. p. M aksym iliana Siemianowskiego 
t. j. w dniu 7. kw ietnia 1891 roku w W ydziale krajow ym  obecuości 
delegata c. k. N am iestnictw a, bez współudziału kandydatek.

Po dokonaniu losowania zostaną posagi u loko ' ane na książeczki 
wkładkowe galic. Kasy oszczędności, na im ię w łaściciela opiewające 
i złożone do depoz,ytu odnośnego sądu opiekuńczego.

Osoby, które raz zostały z tej fundacji wyposażono, nie 
mogą się po raz wtóry o posag ubiegać. Dziewczęta, które cl ł  
się ubiegać o posng z n iniejszej fundacji , m ają wnieść swe prośby 
do Wydziału, -rajowego, jako władzy rozstrzygającej o  d o p u s z c z e n i u  
do losow ania , najdalej do dnir 28. lutego 1891 r. i załączyć do 
n ich : 1) m etrykę c h rz tu , 2) św iadectw o m oralności, 31 świadectwo 
nb««tw a, stw ierdza,ące oraz w yraźn ie , że rodzice p e te n tk i zm arli, a 
w zg lędn ie , że przy życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeń­
stw a p e ten tk i; 4) dowody, iż ojciec pet»nt,ki był przynależnym  do je ­
dnej z ga licy jsk ich  gm in m iejskich z w yjątk iem  m iast Lwowa K ra ­
kowa.

Podania wniesione po term inie, albo też niezaopatrzone 
w wymagane dokumenty, zostaną odrzucone.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z W. Ks. Krakows^lehi.

We Lwowie, dnia 6. grudnia 1890.
Grott.

Ja n a Jh n a to w ic za
flakon 50 ct. i 1 złr.

Ł T  c w c ś ó l

‘ SEŁAB FABRYCZNY fJP IE R I
Antoniego Gawłowskiego

u lic a  Oa to r  e g o  1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnem u Duchowieństwu papier różne­
go ga tunku , tak w ryzach jakoteż na detali.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

po cenie najtańszej
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjm uje zam ówienia na bilety wizytowe drukowane i lito - 

grafowaue. K arto n  na b ile ty  w wielkim  wyborze,
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
% w łasne j fab ry k i , uznane  przez do tychczasow ych  Szanow n. 
odbiorców  za na jlep sze  w cen ie od z łr . l -20  za 1000 sztuk .

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć mężna książkę do modlenia pod tytułem :

O W H C c r K J j f f l :
ożyli

„Powinność codzienna ChrzeżciAń(i
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

Cena
= {

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
„ „ eprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ „ w safian z klamrą 2 „ 56 *

na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również Q i  \ A /  \ / C 7 \ / ń o  L  Cl 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty w V j f w^ j f l l O l v C l

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej l w ó w ,  -uJics, O r m ia ń s k a  i. 2 ©-CERATY
W y d ftw ea  i 'łd n ^ H u d s ia ln T  rw in k t r  P l * t . >  K a t a c k Z drukarni i litograii Pillen i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


